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Rozmach p. widhólskiega 

Kraków, 4 grudđnin. 

(Th.) Ktoś — ponoś nawet jeden z jego by- 
łych kolegow szkolnych — mówił o p. Michal- 
skim, że się w czepku urodził. Zanim objął we- 
kę skarbu przepowiedziano mu, że się coś w 
świecie stanie, co mu drogę utoruje s zadanie 
ułatwi. Istotnie się tak stała: Sprawa górnoślą- 
ska została korzystnie załatwiona. Niewątpli - 
wie — ponmiyślne stosunkowo, radzswzyghięcie , 
Randy Ligi Narodów co do podziału Górnegc . 
Śląska miało w pierwszym rzędzie ten dla nas | 
dedaini skutek, że marka polska poszła nieco 
w. górę. Nieco — bo ona jeszcze wciąż ma tylko 
drugą rangę od końca. fo jest, że tak powiemy, 
db życia wa mało, Trzeba jeszcze wewnątiz , 
kraju dużo ponAaprawiać, ażeby tendencya : 
zwyżkowa zostala utrwalona i ażeby się kurs 
márki polskiej jakoś ustali na dłuższy okres 
czasu, 

Trzeba w pierwszym rzędzie zaprowadzić ja- 
kiś lad w skarbie państwa. To znaczy: trzeba 
beznadziejnie próżny skarb jakoś- napełnić. 
Trzeba dać umęczonej drukarni państwowej 
jakieś odpocznienie. A to jest bez ofiar ze stró- 
ny spoleczenstwa, bez bardzo dotkliwych ofiar, 
wręcz niemożliwe. Takie ofiary nie leża tylko 
w interesie państwa, ale też w interesie samych 
obywateli, w interesie każdego obywatela z 
ożabna. Nie wolno się łudzić, że przy niskim 
kursie marki polskiej, dochody w niektórych 
zawodach są niepomiernie duże, Takie docho- | 
dy napawaja oko tylko szalonym, tańcem — 
zer. Reainej wartości tego rodzaju zawrotne | 
sumy z pewnością nie mają, czego się boleśnie 
doświadcza, jak się tylko przekracza slupy 
graniczne. Żera topnieją nagle i zostaje rzeczy- 
wiście tylko — zero. Również jest złudzeniem 
myśl, że się przy niskim kursie pieniądza wła- | 
snego taniej żyje. Naturalnie — to już jest 
przywilejem biedaka, że on taniej żyje. Z ta- 
kiej tanioćci korzystają zresztą tyiko cudzo-- 
ziemoy, którzy moga nas za bezcen wykupy- 7 
wać. | 
Każdy obywatel musi sobie lo nareszcie do- | 
kadnie uprzytomnić, że jako-tako ustalona 
waluta jest podstawą ckonomicznego Życia. 
Tem samem nabierze każdy obywatel przeko- 
nani.. że składając ofiarę znaczną państwu, | 
sklad, ją w gruncie rzeczy tylko sobie, chociaż | 
tego związku przymusowego tak bezpęprednio 
nie odczuwa. Dlatego też projekt p. Michal. , 
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Paryż. (AW). Prasiwķko Briandowi utwo- 
rayła się opozycya złoźońe v rozmaitych stron- 
hictw łewicy i prawicy. Radylali 


cę Brianda wymieniają byłego prezydenta Re- | 


„publiki Poinearego. 


diand o swym gobie w Waszyngienie 

Paryż. (EB) Pó powrocie swym tlu Paryża 
oświadczył Briand przedstawicielowi „Journal ' 
des Debats“, że serdeczne przyjęcie jakiego do- 
znał w Stanach Zjednoczonych tak ze sony | 
kół rządowych ja i ze sirony łudności, prze» 
kroczyło jego najśmielsze nadzieje. Do Wa- | 
szyngtonu udał się Briand dlatego, bo uważał | 
przedewszystkiem za niemożliwe wystawić na | 
szwank bezpieczeństwo Francyi. Nie było tu, 
beześlowem, albowiem Ameryka nie zdawała ! 
sobie dokładnie sprawy z isłotiej sytuacyi 
Francyi. W dalszym ciągu wywiadu zaznaczył | 


sprzedaje koszule zefirowe 
„” z koinierzami lub białe po 


detailicznie i wagonami dostarcza | ; 
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zarzucają | 
Briandowi zdradę słanu j maja mu za złć, że | 
stanowisko jego dało powód do antyfrancu- | 
kiej demonstracyi we Włoszech. Jako następ- : 
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kieżliwość dymisyi prez. Brianda. 


Briand, Że posłąpił on zgodnie z deklaracyj 
złożoną przeż siebie w Izbie przed wyjazdem. 
'rancya gotową jest przyjąć wszelkie propogy= 
cye co do ograniczenia żbrojeń, jeżeli wzainiań 
za to uzyska pozytywne gwaranoye. Zdanieta 
Brianda, zrozumiano doskonale na końferencyk 
waszyngtońskiej sytuacyę Francyi i przyznam 
jej racyę. Jest to jeden z głównych wyników, 
podróży Brianda, którego to nie można lekce: 
ważyć. Co się tyczy innych spraw obecnie dý- 
skutowanych na konferencyi rozbrojenia zał. 
ważył Briand, to będą one zapewnie rozsttży- 
gnięte w sposób pomyślny. W dniu 3 bm. ma 
zańniar Briand przedłożyć Radzie ministrów 
sprąwozdanie z całoksztaliu sytuacyi, W końt= 
cu zaznaczył preiniet francuski, że rząd wyja- 
śni przyczynę postępowania i wyraził nadzieję 
że mała wojna między politykami francuskie- 
imi ukończy się Wreszcie, stanowi ona bowielą 
zbyt wielkie niebezpieczeństwo w chwili kiady 
trudności sytuacyj międzynarodowej pochłąw 
niają całą uwagę rządu. 


itwięzanię nraye angielsko- anoiskiego 


Londyn. PAT. Waszyngtoński sprawugdaw- 
ca „Daily Mail“ dowiaduje się z pewnego źró- | 
dła, że na najbliższeim publicznem posłedzeniu 
konferencyi, które się odbędzie prawdopodo- | 
bnie we środę, będzie złożone utzędowe oświad | 


skiego o danihie państwowej, jednotazowej, 


spotka] się w społeczeństwie ż ogólnym pokla- 


czenie, że Anglia i Japonia zrzekają się priy- 
unierza. Zawiddomieniu tetnu towarzyszyć Bë- 
dzie ogólhe oświadczenie polityczne Wielkiej 
Brytanii, Francyi i Japonii w sprawie Ghih, 
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bardzo korzystnie na 
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próbował zwalczać projektu ministra skarbu. 
Prawda, że on nie mógł odrazu uchwalić usta- 
wy lak niegotowej, tak wadliwej, jak ją przed- 
łożył minister skarbu. Trzeba było projekt p. 
Michalskiego bardzo gruntownie przerobić, 
przykroić, sfasonować, ażeby mógł pójść pod 
obrady pełnej Izby. To też komisya skarbowo- 
budżetowa wraz z wyłonionemi podkomisyami 
starannie czyniła. Istotnej treści projektu nie 
zmieniła. Tak zatem już we wtorek przyjdzie 
danina pod obrady i będzie zapewne w stosun- 
kowo bardzo krótkim czasie uchwalona. 

Tak samo poszczęściło się p. Michalskiemu 


z innymi postulatami, jakie stawiał Sejmowi. į 


Nawet prawo veta wobec suwerennego sejmu 
mu przyznano, pomimo pewnych konstytucyj- 
nych watpliwości. Watpliwości te może są 
przesadzone, bo ariykui 10, konstytucyi posta- 
nawia wyraźnie: „Wnioski i projekty ustaw, 
pociągające za sobą wydatki ze skarbu pań- 
stwa, muszą podawać sposób ich zużycia i po- 
krycia“. Więcej właściwie nie zawiera także 
żądanie ministra, bo on chyba tyłko na ten 
wypadek zgłosi swój sprzeciw, jeżeli projekto- 
wany wydatek nie będzie miał należytego po- 
krycia. Zjednoczone komisye — bndżetowo- 
skarbowa wraz z konstytucyjną — przeważa- 
"jaca większością ij to życzenie p, Michalskiego 
spełniły. Poprostu obchodzą się z ministrem 
skarbu jak ze spieszczonym jedynakiem, który 
caly dom tyranizuje. 


Owszem — niech dyktuje, aby tylko mu się | 


udało uzdrowić rzeczywiście skarb państwa i | 
doprowhdzić do jakiejś równowagi budżete- | 
wej. Rozmach p. Michalskiego podoba się na 
ogół, wywołuje wrażenie świadomości cełu 1 
działa nawet pono zagranicą korzystnie. 

Idzie teraz tylko o jedną drobnostkę: ażeby 
ten rozmach nie przemienił się w — zamach, 
w zamach na egzystencyę obywateli. Cóż 
przyjdzie z tego państwu, jeśli ono będzie bo- 


gate, a cale społeczeństwo zbjednieje doszczę- | 


tnie? 

P. Michalski zabrał się do rzeczy z wielkim 
tupetem. Doskonałe. Ale trzeba także wiedzieć, 
gdzie postawić przecinek, gdzie średnik, a gdzie 
tembardziej kropkę. 
tak jednym pędem bez wytchnienia wielorakie 


podatki nakładać? Tego żąden rząd na całym, 


świecie nie praktykuje. Prawda, że w Polsce 
stosunkowo płacono dotychczas najmniejsze 
podatki. Wszystkie państwa, które wojnę pro- 


wadziły, mają podatków znacznie więcej, jak | 
polowę | 


Polska. W Anglii obywatel pracuje 
swojego czasu na państwo, a drugą połowę na 
siebie į swoją rodzinę. To są rzeczy zupełnie 
naturalne i z tem trzeba się pogodzić. Tylko o 
tempo się rozchodzi. A to jest u p. Michalskie- 
go wprost zawrotne. Jeżeli jego wszystkie pro- 
jekty uzyskają moc prawną, to rezultat będzie 
ten, że przemysł i handel — szczególne te dwa 
zawody, bo rolnictwo już wczas się potrafi 
uchylić od płacenia! — wypróżnią zupełnie 
swoje kasy j kieszenie į zostaną bez grosza. 
Może się przytrafić p. Michaiskiemu, że naza- 
jatrz po zapłaceniu wszystkich podatków 
przyjdzie do niego taki biedny kupiec — milio- 
ner i póprosi o sto marek na mały bochenek 
chleba. O sprowadzeniu towarów za golówkę— 
na kredyt się mu nie daje — on nawet już ma- 
rzyć nie będzie. 

Danina jedna, danina druga, podniesienie 
stawek podatkowych w różnych gałęziach, 
podwyższenie stawek na patenty, podatki od 
zysków wojennych, od gruntów, od domów 
itd. itd. — toć to jest chyba za dużo na jeden 
raz. Takiej końskiej kuracyi chyba żaden or- 
ganizm gospodarzy, nawet najzdrowszy, nie 
zniesie, 

Pretensye, jakie p. Michalski ma do społe- 
czeństwa, że ono dotychczas mało płaciło, są 
x jednej strony słuszne, z drugiej jednak są 
zupełnie nieuzasadnione. Winę ponosi rząd. 
On to nie nakładał, a w szczególności nie ścią- 
gał podatków. Te wszystkie „oszczędności“ je- 
dnak nie poszły na rezerwę. nie ztezaurvzowały | 
się, tylko przeważnie zostały wydane, może na | 


nene 


Czy można rzeczywiście | 
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stanie groźnej: miedokrewności. Upust krwi 
wobec tego jest konieczny. Ale z jakąś miarę 
Nie wolno odrazu wytoczyć wszystkiej krwi f 
organizmu, 

Obawiamy się ponadto, —- i o tem powinien 
p. Michalski pamiętać, — że przeciąganie strue 
ny nietylko do pęknięcia może doprowadzić, 
ale przedewszystkiem do wydania zgrzytu, za4 
miast tonu, a może do tego, żę żaden ton nia 
wyjdzie, że cała operacya się nie uda. O iem 
zaś należy szczególnie pomyśleć przy naszym 
z pewnością jeszcze nit bardzo sprawnym ape 
racie wykonawczym. Przecież p. Michalskiema 
się nie o efekt parlamentarny rozchódz:, tylke 
o efekt pieniężny. A ten jest przy jego rozma 
chu fakiycznie zagrożony... 


nieco wygodniejsze życie. Ale tego wszystkieg« 
nie można odrazu odrobić. Takie" „odrobienie 
musi następować stopniowo, jedno po drugiem 
według jakiegoś dobrze obmyślanego, racyo- 
nalnego planu į systemu. 

Nie chcemy bynajmniej dotknąć p. ministra 
skarbu jakiemś przykrem porównaniem. Ale 
nie możemy oprzeć się pokusie i nie powiedzieć 
mu, że taki rozpęd przypomina mocno leniwe- 
go „konia, który nie chce stanowczo ruszać z 
miejsca, ale jak raz ruszy, to żadną siłą nte 
można go zatrzymać... =, 

A jednak i zatrzymanie się należy do zdro- 
wego — ruchu. Nie wiemy, czy pod względem 
ekonomicznym zachodzi w naszem społeczeń- 
stwie stan przekrwienia. Chętnie jednak przy- 
znajemy, że państwo znajduje się istotnie w 


Przed zostrzynięciem 


Londyn. PAT. (W. B. K.) Wczoraj prowa- 
dzono dalsze brady po odjeździe przedstawi- 
cieli sinfeinistów, którzy zabrali do Irlandyi 
nowe propozycye rządu. Po długiem posiedze- 
niu nocnem odjechało następnych dwóch sin- 
feinistów z propozycyami uzupełniającemi do 
Irlandyi. Spodziewają się, że przywódcy sin- 
feinistów będą natychmiast obradowali nad te- 
mi propozycyami i odpowiedza w poniedziałek. 
Jakkolwiek zachowywane jest ścisłe milczenie 
co do treści obrad, niektóre dzienniki sądzą, że 


propozycye dodatkowe przyznają Irlandyi pra- 
wa dominiów, a powtóre, że parlament ulsier= 
ski po niejakim czasie będzie połączony z pat- 
lamentem irlandzkim, jako parlament wszech- 
irlandzki. Dla tervtoryów spornych, które obe» 
cnie przekazane są parlamentowi ulsierskiemu 
i co' do których sinfeiniści twierdzą, że zarnie” 
szkane są przez Irlandczyków katolików, ma 
być zaproponowana komisya mieszana grani- 
czna, która stwierdzi przynależność tychże te- 


rytoryów. 


Anglia ratuje Niemcy przed katastrofą finansowa. 


Konferencye Ratkenaua. 
Wiedeń. PAT. „Neue Freie Presse“ donosi z 
Londynu; że Rathenau mia* wczoraj konferencyę 
z przedstawicielmmi wielkich banków angiel- 
Í 
i 


Londyn. PAT. (W. B K) Sprawozdawca „West 
minster Gazette" donosi, że ogólnie panuje po: 
giad, że moratoryum nie jest najlepszem wyj- 
ściem z sytuacyi Rzeczoznawcy oświadczyli się 
zą długoterminową pożyczką, która ma być wy- 
dana w formie obligacyj, zagwarantowanych 
przez Ligę narodów. Zapłata reparacyj przez te- 
go rodzaju długoterminowe obligacye nie wpły- 
nie ujemnie na kursa wekslowe. 


Łowy projekt madu ang ełskiego ratowania finansów 
niemieckich. 


Berlin. PAT. (W. B. K.) „Vossische Zeitung" 
donosi z Londynu, że gabinet angielski odrzucił 
plan maratoryum. Rząd wypracował nowy pro- 
jekt, który ma się przyczynić do sanaeyi Niemiec. | 
Na razie jednak zachowane jest co do niego zu- | 
pełne milczenie. Oczekują przedewszystkiem, jak  szkodowań są dotąd jeszcze niewyjaśnione, obrea- 
się wobec niego zachowa rząd francuski. Jak do | dy w tej sprawie odbywają się w obecności mi- 
noszą niektóre dzienniki, rząd angielski poinfor. | nistrów angielskich, jednakże rozstrzygnięcie za» 
muje Francyę o swych poglądach i zamiarach | leżeć będzie od komisyi reparacyjnej. Jak dono- 
w kwestył odszkodowań. Ponadto wyjechał wyż: ! szą z Londynu, Lloyd George zamierza odbyć 
szy urzędnik ministerstwa skarbu do Rzymu i ` poufna konferencyę z Briandem, następnie ma się 
Brukseli, aby poinformować także Włochy i Bel- | odbyć w grudniu konferencya finansowa w spra= 
gię o planach Anglii Rząd angielski stara się ; wie moratoryum, tak, że ostateczna dęcyzya ua- 
uzyskać zgodę wszystkich aliantów, a także i | stąpi dopiero z końcem miesiąca. 

Niemiec. ; 
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Londyn. (A. W.) Korespondent „„Morningpost" | 
donosi, że sekretarz stanu Hughes przygotowuje cyjnej nietykalności Riosyi. Wniosek ten jest skie. 
nową niespodziankę dla konferencyi waszyng: rowanym przeciw Japonii, kórej aspiracye w do- 
tońskiej. Zamierza on postawić wniosek, by | tyczeniu Syberyi niepokoją bardzo Amerykę. 


wszystkie państwa zobowiązały się do respekto- 


Rosya w ogniu powstania. 


Ryga: PAT. Radio. Z Helsingrorsu donoszą: 


skich celem przedłożenia komisyi finansowej ga- 
hinetu kilku propozycyj w sprawie reparacyj nie- 
mieckici. Według nowych propozycyj mają być 
wydane przenośne bony międzynarodowe úo wy- 
płaty, które mają być wykupione przez Niemcy 
a zagwarantowane przez aliantów. Między Wiel» 
ką Brytania a Niemcami ma być zawarty układ 
podobny do układu między Loucheurem a Ra- 
thenauem. i 


Oprzegmięcie terraknzaptaty odszkodowań r'emieckich 


Hanower. PAT. Radio. Wiudomości o przesu» 
nięciu terminu zapłaty długu Niemiec tytułem od- 


mimo zapowiedzi, że Rosya sowiecka zaopiekun 
Bolszewicy wysłuli z Piotrogrodu oddział fin- | je się ludem Karelli. Odezwy sowieckie nie od- 
landzkich kolonistów dla uśmierzenia powstania | noszą skutku. 

w Karelli. Na dowódcę wyznaczono finlandzkie- s, w s 

go działacza komunistycznego Řahja, któremu Rewel. PAT, Z miarodajnego źródła dono- 
przysługuje w stosunku do powstańców władza | szą, że w północnych powiatach Archangielska 
PU ub) wybuchło powstanie. Powstańcy napadają rą= 


Ryga. PAT. Radio. Powstanie w Karelli roz. dll gą M ` 
szerza się mimo wydanych dekretów oraz amne- z EE ję i wielu ich członków wymora 
owali. 


styi dla tych, którzy złożą broń dobrowolnie oraz 
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Na powyższy lemut zamieszcza „,Ku- 
ryer Polski“ nestępujące 


wywody: 
„Wyjście z trudnej sytuacyi, w jakiej znalazł się 


predaja na skutek zwyżki marki polskiej i zwią- | 


śaiiych z nią źśnanych perturbacyj gospodarczych, 
uóżliwe jeśt jedynie na drodze zniżki cen, którego 
dwzakuje dzić z niecierpliwością caly ogół konsu- 


mentów. Jednakże możność tej zniżki jest ograni- | 


„ Najważniejszą częscią składową kosztów 
į jest dziś niemal we wszysikich gałę: 
śitch pródukcyi robocizna, której wysokość uza- 
Jędśioaą jbst zuów śtiśle od kosztów utrzymania. 
Te zaś, według obliczeń G. U Statystycznego w 
mieniącu październikh. tj. w okresie gwałtownej 
zwyżki marki polskiej, w porównaniu 2 wrze- 
śmiem -zwiększyły się jeszeze o 22,20 proc. Ró- 
whież inne ważne czynniki kosztów produkcyj, 
jek taryfy kolejowe, węgieł i pomocnicze mate- 
ryały mają tendencyę zwyżkową. 


„Dlatego też naogół zniżki cen wytworów prze- . 


wmysłowych są dotad zupełnie nieznaczne, wyjąwe 
szy te ptzęmysly, które pracują na surowcu za: 
granicznym 
-Do przemysłów, przerubiających surowiec za- 
graniczny, należą u nas prżedewszysikiem prze- 
umysły bawelniany, wełniany i jatowy, które od- 
cztwają silnie zastój zbytu, jakkołwiek nastąpiła 
już u nich dwukrotnie zniżką cen, która dosięgła 
ed 40- do 50 proc, a nawet i więcej w niektórych 
gatunkach w stosunku do cen październikowych. 
W ścisłej zależności od przemysłu włókienni- 
ćtegó znajduje się przemysł wykończalniczo:Tar= 
biarski, który, ograniczając produkcyę do mini- 
thin, obniżył ceny za farbowanie i wykończanie 


towarów od dnia 1-go listopada br. od 3 do 15 | 


proc. w stosunku do cen poprzedniego miesiąca. 
Również w silnym stopniu objął zastój garbar- 
stwo, hietylko znacznie ograniczając pródukcyę, 
ale zthuszając wszystkie gathkiarnie, poczynając 
od najmniejszej do najwiekszej, do zniżenia ceny 
srednio od 40 do 50 proc., w porównaniu z cena- 
mi październikowemi; mimo to nie znajduja one 
joszóze ódbióreów na wyprodukowany lowar. 
“Przemysł metalowy żaajduje stę w nader kryty: 
czhety położeniu. Fabryki metalowe nie obniżają 
ten. ponieważ zasadnicze czynniki wytwórczości 
die sighidły, a raczej przeciwnie wykazują term- 
deneye zwyżkową. Poważnym *%społeawodnic- 
iwem Sa huty górnośląskie. znajdujące się w te- 


pszych warunkach, gdyż mają pomocnicze ale: ` 


ryały na miejscu i po hiższej cenie, przytzcim 
pracuja bez ograniczeń. Różnica jest tak Znaczną; 


Że ceny, zniżone przez nasz przemysł do własnych | 


kosztów produckyi, byłyby, w porównaniu do cen 
htt górnośląskich, jeszcze za wysokie. 
„Przetiysł hiithiczy, dążąc dó stablisuryi cen, 


Br. od dnia 25 listopada br. w stosunku do cen , 


zdziernikowych ceny zasadnicze wyrobów Wal- 


towhlczęcih o 15 proc. Ceny zniżone obowińzuja do | 


koura tego róku Również dbniżono ceny za odle- 
wy surowe ó 25 proc. 


d 


, Prżernysł mineralny odczuwa bardzo slagaacyc, | 


jednak ceny utrzymano na dotychczasowym po- 
żiotnie. Jest to pewna slabilizacya jak np. w cc- 
rhehńiowniach, gdyż ceńy cementu nie były. pod. 
wyższóne na listopad, a taryfy kolejowe 1 cena 
wegla w walnym handlu się podniośla. 

W przemysie chemicznym możliwe sn tylko 
zniżki na tych produktach ćhemicznych. klóte są 
wytwarżańe 2 surowóów Zagranicznych. 1 zatem 
lańszych wskhiek podniesienia sie naszej waluty. 
Śpadła zatefn cena mydła o 30 proc., a nawet wię: 
cej. W mniejszym stopniu, bo od 10 proc. do 15 pr. 
staniały barwniki. Grozi im jednak konkurencya 
barwników niemieckich, które z powodu spadku 
marki niemieckiej, kałlkulują się już u nas o poło- 
wę taniej aniżeli produkty krajowe. Cenę sztucz- 
nego jedwabiu obniżono o 34 i pół prot. bez wido 
cznego ożywienia się rynku 

Eene zdpałek również obniżono przeszło o 20 
proc., A mianowicie g 10 mk ża pudełko do mk 7/8, 
bommimo, że warunki proddkcyi nie uległy zmia- 


' ROM. 
” 5 
6 Z przemysłu przetwórczego krochmaluie obni- | 


żyły swe ceny z mk. 37600 zu 100 ką. do mk. ‘3500 
za gatunki wyborówe. a 32500 mk ża gatunki 
pierwsze. Ceny powyższe pokrywają zaledwie ko: 
sti produkcyjne i odpowiadają cenom zagrani- 
cznym, tak, że dalsza zniżka jest narazie niemo- 
iliwa. 

W przemyśle papierniczym przewiduje sę po- 
aownie zniżke, obecnie wynoszącą około 17 proc. 
w stosunku do cen poprzedniego miesiąch i cena 

ieru jest jednak Ściśle uzależniona od ceny 
ujoży, którą wytwarza w. kraju, jak wiado: 


interesujące | 


ROWY DZiŁ 

ao a 

| mo, lylko iabryka w Włociawku. 

, Powyższy krótki przegląd obecnego stanu prze- 

| silenia w poszczególnych gałęziach przemysłu 
wskazuje, że pewne obniżenie cetr jege wytworów 
już nastąpiło. Jednakże, jak dotad ogranicza się 
ono do handlu hurtownego: w handlu  detulicz= 
nym —- poza pewnemi artykułami, wyrabianemi 
głównie z surowców zagranicznych -- konsu- 
ment żaduej prawdziwej ulgi dołąd nie odczuł i, 
czekając wełaż na nia. powslrzymuje się na razie 
od wszelkich zbędnych zakupów. 

Aby ten niezbędny proces spadku cen że swej 
strony przyspieszyć i umożliwić przemysłowi u- 
trzymanie warsziatów w ruchu, rzad. jak wiado- 
mo, zdecydował się już na szereg ułatwień 1 u 
stępstw, zapowiadając wydalną pomoc kredyto- 
wą przez Polska Krajowa Kasę, a ponadlo redu- 
Lując, wzgl. znosząc taryfy kolejowe i podatek od 
węgla na okres najbliższy. Niewątpliwie są to 
zarządzenia słuszne i cenne. Niemniej główną rze- 
czą pozosiaje wciąż obniżenie kosztów utrzyma- 
nia, które umożliwi dopiero prawdziwie wydatne 
obniżenie kosztów produkcyi. Póki ono nie nastą- 
pi, można tylko lagodzić przejściowo obecny kry: 
zys gospodarczy w uaszym kraju; o rzeczywistem 
jego rozwikłaniu mowy nie będzie”, 


a. panie ayumi rozwoj młodież 
Do gmin żydowskich. 


i 

| Gminy, żydowskie od kilku lat unaradawiają 
| «we przedstawiciełstwu. Śmieszne, ale prawdzi: 
| we: przedstawicielstwa gmin żydowskich nie by- 


ły żydowskie; obecnie prostuje się ten historycz= 
ny grymas w drodze powolnej, częścią przez cał 
kowite przeobrażanie się gmin, częścią przez koo- 
płaeyę elementów posięnowych. Miejsce asyrmiła- 
cvi zajmują połityczne ugrupowania, ożywione 
duchem odrodzenia żydostwa. W chwili tych prze- 
| obrażeń musimy zwrócić przedsiawicielstwom 
| gmin uwagę, że w Zakres nowego, rozszerzonego 
ich pola dzialania musi wejść również fizyczne 
wychowanie młodych pokołc. Problem ten, roz- 
| wiązywany częścią samodzielnie przez rodziców, 
częścią przez szkoły państwowe i żydowskie, 
wreszcie przez specyalne organizacyce i. insłylucye 
wychowania fizyezńego, nie jesi jednolicie ufęty; 
| brak mu podpory i kierownictwa. -Mówię e ta- 
szych w tym względzie speryficzaych, żydowskich 
potrzebach, o naszem zaniedbaniu od wieków. 
Jedynie przedstławicielstwa gmin żydowskich sa 
uprawnione i zobowiązane do uzgodnienia i uje- 
dnoslajnienia pariykutsrnych prze, co wspierania 
środkami małeryałnemi i silami -fuchowemi, sło 
wem da opieki nad odnośnemi instylucyami. Gmi: 
ny żydowskie są odpowiedzialne za tężyzne du- 
chowa i cielesną młodych nokgleń. nic wolno im 
więc przejść do porządku dziennego natl faktami, 
że w szkołach najczęściej pracują siły. niefacho- 
we, że instytlucye wychowania fizycznego walczą 
z eiggtymi delicytami, brakiew przyrządów i lo- 
kali. pomijając trudności ze sirony rzadu w lega- 
lizacvi nowych Grgmiizącvi, że wreszcie niema 
koniecznego nam, specyficznego svslemu wycho: 
wania fizycznego, dostosowanego do anormalnych 
naszych warurków, 

Zwracamy się w pierwszym rzęlzic do tych 
przedstawicieli w *minach żydowskich. kfórzy w 
sprawach tych niejednokrotnie wykazali dużo zro- 
sumienia, aby na nnihliższych 
przedslawiciełsiw wnieśli prepozycve utworzenia 
specyalnych wydziałów wychowania fizycznego 6 
ściśle określonych nirybucyach. W skład tego Wy- 
działu winnihy wejść oprócz radców. reprezen- 
lanci szkól żydowskich, fachowi referenci i przeł- 
słatwiciełe organizacvi gimnastyczno:sporlów$ych. 
Należałoby uzyskać w budżecie większy kredyt 
dia wydfialu, celem subwencyónowania towa- 
rżystw, wydawńictw peryodycznych i Jednorazo= 
| wych i widowisk. slępendyowania uczestników 

kursów fachowych. w pierwszym rzędzie pań- 

stwowego kursu wychowania fizycznego na unl- 
wersytecie Jagiellońskim itd. 
l! Powvżsży zakres działania w zupełności nie 
koliduje z komneleneyani odnośnych władz pań- 
stwowych, trudności więc natury  tormalnej nie 
należy się obawiać, 

Spruwa ta lembardziej jest alkualna i nie oier- 
piąca zwłoki, że fachowe związki polskie na sku- 
tek szczncia naszych najmilszych, okaznją silne 
tendencye odżydzenia sporlu polskiego. Wszelkie 
z naszej strony przedstawienia o szkodliwości la- 
kigo rozłamu w obcenej chwili rozbijaja się praw- 
dopodobnie o zła wole i haniebne intrygi naszych 
-wspólwyznawców* — wobec czego gminy 2y- 
dowskie pomyśleć: musza o usamodzielnieniu fi- 
zycznego wychowania, 

Na aktuńipość sprawy wskazuje również z 
dniem każdym wzmagający się ruch odrodzenia 
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tizycznego wśród najszerszych uaszyci wiżkiw 
społecznych. 

Wyczektujemy z niecierpitwością inicyatyw y, NA: 
tychzniastowej. Jeśli nie przyjdzie, nie przostą: 
niemy się o nią energicznie dopominać. 
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Przegląd prasy żydowskiej. 
(„HMaior” o przemianie Komisyi Syońskiej. — 
W przededniu zjazdu przedstawicieli gmin ży= 
dowskich w Polsce. — Organ buudowców o 


| zjednoczeniu polskich i żydowskich związków. 


posiedzeniach , 
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zawodowych. — „Nasz Kuryer“ o wniosku p, 
Griinbauma w sprawie utworzenia  ministe- 
ryum narodowości), 
Kraków, 4 grudnia. 

(1) O przeobrażeniu się dawnej palestyńskiej 
Komisyi Syońskiej (Waad Hacirim) w „Pale- 
styńską egzekutywę syońska” pisze w artykule 
wstępnym jerozolimski organ mizrachistów, 
„Hator“. Amor konstatuje, że podczas gdy da- 
wany Waad Hacirim był tworem przejściowym, 
o niezupełnie szczęśliwym składzie (członkiem 
jego był m. in. profesor Silvain Levyl) będzie 
obecna insivtucya prawdziwą  reprezentacyg 
narodu. . | 
. „Obecni przywódcy pracy syońskiej w kraju 
słahowią część kierownictwa syońskiego, wybraa 
nego przez kongres w Karisbadzie. Nie jest to 
już obecnie ani Waad Hacirim, am leż Kośnisya 
Syońska, lecz kierownictwo odnowionej orgahi. 
zacyi syońskiej, która jest poniekąd przedstawi: 
cielem całego narodu żydowskiego...“ 

Autor nie zapomina też podkreślić faktu, że 
w nowem kierownictwie zasiada też à prad- 
stawicieł mizrachistów, czemu oczywiście 
przypisuje wiele bardzo wag,i pisząc: 

„Kłompetęncya najwyższej inslylucy! syońskiej 
w kraju jest szerszą od kormpełencyi dawnej Ko- 
misyi Syońskiej także przez to, że i przedsiawie 
ciel żydostwa ortodoksyjnego, reprezentant Or- 
ganizacyi .,Mizrachi* bierze udział w jej pracach. 
festeśny pewni, że współudział ten bardze ko- 
rzystnie wpłynie na cały bieg pracy sypńskiej w 
kraju, M , 


Na wiadomość o zwołaniu zjazdu przedstax 
wicieli gmin żydowskich w Polsce przez Tym- 
czasową Żydowską Radę Narodowa w War- 
szawie wszczął ludowcowy „Moment“ a w slati 
za nim nasz poczciwy „Jid“ niebywałe larim, 
zarzucając inicyatorom  ekskluzywność į roz- 
drabnianie sił. Organizacya „Szlome Emundh 
Isroel" wydała nawet oficyalną bullę do wszyst 
kich wiernych, by zjazd ten bojkotowali. 


Należytą odprawę daje im poseł Grinbanm 
w „„Najer Hajnt": 


„Narzuca się pytanie: dlaczego Tym. Żyd. 
Rada Narod. nie zwróciła się do organizacyi 
„Szłome Emune Isroet* i partył ludowej w spra: 
wie wspólnego zwołania narady? Na tem ope- 
raja le partye swoje stanowisko opozycyjne i to 
ich upoważnia, tak sądzą przynajmniej, da we- 
zwanin swych zwolenników, ażeby zjazd bojko- 
towali.* Test to sprawa partyjta, a nie ogólna, 
krzyczą jak zawsze: T. Ż. R. N. jest przedsięc 
biorstiwem syońskiem a zjazd jedną z syonisty- 
ćźnitch machinacvi“. Podobne okrzyki słyszymy 
już przez 3 lata, odkad ci niezdarni politycy, któ- 
rzy nie wykazali ani odrobiny inicya! w Ży- 
ciu żydowskiem, a Wszystkich starań dokładaję, 
by zdusić wszelką iniecyatywę, z jaką try wystę- 
pujetny. Nie żwróciliśmy się do tych partyi, po- 
nieważ doświadczenie przekonało nas o tem, Że 
pertraklowańie z przywódcami tych stronnictw 
w sprawie wspólnych zjazdów, jest robotą darė- 
mnn Miesiące całe cłagłyby się układy, odby- 
libyśmy dziesiątki posiedzeń a rezultat byłby 
ten, że znałozionobv już jakąś wymówkę, w Jaki 
sposób wyminąć się od ogólnego zjazdu, cwiły 
dowiodło calej niemocy iak co do ilości, jak i 
©Gplywu i inieyatywy tych partył Wiemy już, że 
Ua uich zawsze korzystniej bvlo pozostać zdała 
j krzyczeć, że zjażd jest syońskim, że ont w mim 
udziału nie wzięli, aniżeli wziąć w nim udzłał i 
zademonstrować całemu Świału żydowskiemu tę 
szczypię ubóstwa, jakiem rozporzadzają. Daliśmy, 
im sposobność po temu hez kontierencyi i poske- 
dzeń, zabierających czas niepotrzebnie. Właściwie 
powinniby nam wdzięczność zachować za to, lete 
niema wdzięczności na iym grzesznym świecje.* 
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Oficyałny organ bundowski — Aeg .|| 
tung” mu teraz na umię — omawia pomyślny | 
przebieg układów w sprawie zjednoczenia ru- 
chu zawodowego. Prysły już pierwsze lody, 
„choć układy dalękie są jeszcze od ideału, do 
którego zdąża prolelaryat żydowski“. Dalej pi- 
sze „„Folkscajlung”: 

„Zorganizowani robotnicy żydowscy wiedzieti 
doskonałe, że główną zaporą na drodze do zje: 
dnoczenia są falszywe pojęcia, jakie mieli o ro- 
botnikach żydowskich ich towarzysze polscy. Po- 
jęcia, które starannie zostały wszczepiane przez 
odpowiednią agitacyę rozmaitych kierunków pol- 
skich, jakoby cały żydowski ruch robolniczv był 
małomieszcząńskim, obejmywał tylko robotników 
CA ssij i nosił charakter czysto naros 
dowy...“ 

„Charakter czysto narodowy“ fałszywe 
pojęcie... Wierzymy, wierzymy! „Bund“ za- 
wsze ze swej narodowości robił kozła ofiarne- 
go, jeśli tylko mógi za cenę tę wyżebrać uzna- 
nie — ze strony polskich towarzyszy — czysto 
narodowych. 
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W rzeczowym artykule omawia .,Nasz Ku- 
fyer“ wniosek posła Griinbauma domagający 
się utworzenia ministeryum spraw narodowo- 
ści. Autor stwierdza, iż u nas 

„zajmuje się sprawami narodowościowemi. ka- 
żdy niemal resort, a żaden sprawy tej dcbrze 
nie zna, tak, że gdy się przychodzi w takiej spra- 
wie do. rządu, napotyka się rozbrajającą ignoe 
rancyę więcej nieraz szkodłiwą, niż Swiaroma 
zła wola. Nieskoordynowani ze soba referenci i 
biura prasowe kosztują przytem bajońsk'e sumy 
i mie przynoszą żadnego pożytku. Każde mini- 
steryum ma swoje odrębne zapatrywanie na ię 
samą sprawę i biedny innoplemien'ec musi bła- 
gać Pana Boga, ażeby jego sprawa zależała od 
tego, a nje innego resortu. Rozproszkowanie tej 
sprawy wywołuje także tarcia pomiędzy mini- 
strami i dezorganizuje rząd. Niema w iem nic 
dziwnego, tak samo bowiem byłoby z każdą inną 
sprawą, gdyby ją rozkawalkawano pomiędzy roz. 
maite wład Rze”. 

Ministeryum spraw narodowości niekonie- 
cznie musiałoby żądania mniejszości załatwiać 
przychylnie. Pewnem jest natomiast, że 

„przy istnieniu takiego ministerstwa polityka 
rządu względem mniejszości byłaby jednolita i 
konsekwentna, a zadanie rządu byłoby wielce 
ałatwione", 


Przegląd polityczny. 


Masaryk © kont. w Waszyngtonie. 


Prezydent republiki czesko-słowackiej udzie- 
lit korespondentowi nowojorskiego dziennika 


„Wordl* w czasie jeszcze przed otwarciem 

konferencyi wywiadu, który obecnie ,,Wordł*' 

ogłosił, a który podajemy w streszczeniu: 
Prez. Massaryk wita radośnie projekt konfe- 


Z teatru im. J. Słowackiego. 


„Klątwa”, tragedya Stanisława Wyspiańskiego, 
reżyserował p. Józef Sosnowski. 


W czasie, gdy bogi i ludzie szaleją, gdy się ma 
ku zmierzchowi „„nowożytnemu światu, gdy 
duch spętany jest w bezprzykładnej brutalnej „A 
ranii maieryi — stała się scena nagiem odbiciem 
potwornej rzeczywistości, 

Króle — Duchy, Szekspir, Calderon, Molier 1 
Wyspiański skazani są na banicyę., 

Świątynia Melpomeny gości w swych murach 
rozmaitego rodzaju przybłędy, a nie ma Niezłom- 
nego Strażnika, któryby tych kramarzy i przeku- 
pniów ;powrozami precz przepędził. 

Jeden z tych Sirażników Niezłoinnych Stanisław 
Wyspiański, który „ziemię tę ukochał szalem“ 
zmarł przed cziernastu laty. 

Podczas gdy -krytycy i znawcy literatury tej 
miary, co Haecker, Feldmann, Siedlecki i tyłu 
innych odrazu się poznali na wielkości wieszcza, 
znalazła się w mig cała czereda Weyssenhoffów. 
tiórzy bez atomu zrozumienia dla gigantycznych 


koncepcyi poczęli plwać ua dostojnego arysto» 
kratę duchowego. 
Jasnowidz — wizyoner zapowiedział, że gdy 


mu sie sprzykrzy grób, rozburzy go i pocznie bie” 
w słońce 

Tak ślubował tuż przed śmiercią Stanisław 
Wyspiański, którego połężne twory nie zdołały 
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rencyi, gdyż przekonany jest, iż przyczyni się 
ona do utrwalenia pokoju. Już w samym fa- 
kcie, iż w stolicy Stanów Zjednoczonich zje- 
chali się kierujący mężowie stanu wszystkie! 
prawie narodów, widzi pożyteczny skutek kon- 
terencyi. Kiedy Hardinga wybierane prezyden- 
tem, zdawało się, iż Ameryka wkracza na dro- 
gę polityki „izolowania się“. Konferencyn po- 
zwala twierdzić, iż obrano drogę inną, lepszą 
i jedynie możliwą. Prez. Czechosłowacyi wie- 
rzy w demokratyczny ideał Ameryki. tany 
Zjednoczone udowodniły, iż nie maja żadnych 
terytoryalnych aspiracyi į właśnie dlatego mo- 
ga mieć na stosunki europejskie wpływ nis- | 
zmiernie dodatni, i 
Jestem wyznawcą — mowił Massarvk 2.) 
ideału trwalego pokoju, wrogiem militaryzmu | 
i imperyalizmu, ale właśnie dlatego przeciwni- | 
kiem jestem również sentymentalnego pacyfi- 
zmu, z którym często w Anglii i Ameryce sir 
spotykalem. Zwolennicy tego pacyfizmu oka- 
zali się w rzeczywistem dążeniu do pas''u 
opiekunami najbardziej zdobywczego milii 


zmu. Dlatego leż życzę konferencyi w Wa- 
szyngtonie, by przyslużyła się naprawdę po- 
kojowi. 


Prezydent zwraca w dalszym ciągu uwagę 
konfereneyi na problem Środkowej Europy, 
który, zdaniem jego, znajduje mało zrozu”'e- 
nia na zachodzie Europy i w Ameryce, gazie 
nie spotyka się takiej ilości malych państw 
i narodów, których liczy Massaryk 18 w “ 
kowej Europie. Chodzi o konsolidacyę ivch 
państw i narodów, które zajmują ważną stre- 
ię pomiędzy zachodem Europ, a Rosyą. 

Dalsze problemy, których rozstrzygnięciem 
powinna się zająć konferencya, to: kwestya ro- 
syjska i zabezpieczenie stanowcze Francyi 
przed ewentualnością nowego ataku Niemiec. 
„Nie zajmuję w ten sposób wrogiego stano- 
Pieka jp legem Niemiec, ale przeciwnie, ży- 
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wię nadzieję, «ż pomiędzy Francyg a Niemcami 
przyjdzie do porozumienia į współpracy. An» 
gła winna się nodjąć w tem pośrednictwa”, 

Prez. Massaryk jest zdania, iż powojenna 
Europa możę i musi stać się koalicyą wielkich 
i małych narodów. 


"RELESŁANE. 


n ubrviec ic redztcva nie odpowiada. 


LEKARZ 


r. O. HE RSCHL ORFER 


ordynuje w chorobach wewnętrznych 
(specyalność ehoroby płue) 


przy ulicy Pietia L. 58, II. piętro 
od godz. 3—5 popoł. 
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odbędzie się w artystycznie 
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Za wydział wykonawczy: 
Dr. Ehrlich A. Abrahamer 
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świetlnych. 


Wstęp tylko za zaproszeniami 
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się można dop. Wilhelma Era 

gera, ul. Gołębia 1, II. 
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rozburczyć grobu obojętności polskich scen dla 
dzieł, opromienionych słońcem nieśmiertelności. 

I oto wczoraj ex re rocznicy śmierci mogliśmy 
wchłaniać w siebie powiew wielkiej. niezglębio: 
nej Sztuki. 

Ujrzeliśmy „Klątwę”*, obłożopa od tylu lat ana- 
temą nieoficyalnej cenzury. 

Wiejskiej tej tragedyi nadał Wyspiański grec- 
ka formę, ho styl grecki uważał za emanacye naj- 
wyższego Piękna. x 

Poprzez dramaty twórcy „Wesela“ snują się 
wprawdzie olimpijskie bogi i "pólbogi, do czterech 
poematów scenicznych brał nawet wprost z grec- 
kiej mitologii fabułę — ale greckie niwy przeorał 
plugiem własnej genialnej twórczości. 

Polski u niego Skamander, ,„połyskujący wisla- 
ną falą", polski Akropolis, polski Hektor, na pote 
skim Wawelu rozgrywa się ponura akcya „Ham: 
leta“ — wszystko tchnie polskością, ale nie tą ta- 
nią, na pokaz, od święta lub podczas parad, któ- 

rych Wyspiański z głębi duszy nienawidził, sta- 
wiając je pod pręgierzem bezlitosnej satyry w 

„Weselu* i „Wyzwoleniu”. 

Wyspiańskiego Polska przestaje się mamić sna- 
mi romantyzmu i Poezyą przeszłości — a ima 
się wyzwoleńczego czynu (którego się ten arthi- 
tekt Polski nie doczekał) — to Polska, która zło: 
tym pomostem ktltury łzczy się z zachodem. 

W utworach Wyspiańskiego rozbrzmiewą bez. 


i 
| 
| 
| 
| 


pośrednio, albo pośrednio nuta narodowa Wśród | 


wyjątków z tei reguły zajmuje „Klątwa“ naczelne 


EM "Nad „„Klątwa* unosi się Mojra. Ksiądz å 
Młoda są piłkami w ręku Przeznaczenia. 

Każde przestąpienie nakazu etycznego karze su- 
rowo nieubłagine Przeznaczenie. Pierwiastek ero- 


tyczny jest w „Kłątwie', jak wszędzie u W$- 
spiańskiego czemś nieistotnem, drugorzędnem. I- 
stotnem jest w ,,Klątwie” to, że Los mściwą swą 
dłoń kładzie na życiu Księdza i Młodej, bo mają 
z sobą dwoje dzieci. 

Oboje spełnih grzech. Dlatego posucha nawie- 
dza wies, 


„Ziemia spiekotą stęgła, 
„żywość w badylach powięgła”. 


O tym związku przyczynowym iniędizy swym 
występkiem, a dopltstem bożym dowiaduje się 
Ksiądz z ust Puslelnika, przypominającego Kab 
chasa, który pod osłoną tarczy Aehillesowej mógę 
królowi królów Agamemnowi rzucić gromkie słęe 
wa prawdy, że przes niego zaraza tępi ch gi © 
borne i psy postrzelīne i ladzi“ 

Pustelnik ma puklerz ochronny w tłumie, któ. 
rego siła pozwala mu przywieść przed oczy księ- 
dza jego ciężką przewinę. 

To jest zewnętrzne uwypuklenie kary za grzech, 
którego grozę Ksiądz odczuwa wewnątrz, w każe 
| zakamarku swej duszy. 

Dokoła słyszy płacz klątwy. bo .,przysiąg zła- 
mał stałość”. Leka się kary hożej na drugim 
świecie, lęka się piekła 1 aąqdu. Nie mualał Sudga 
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(Z odczytu prof. Kutrzeby). 
Kraków. 4 grudnia. 


Polityka rządu rosyjskiego w sprawie pol- ` 


akiej była znana dzielnicom Polski z tej strony 


| frontu tyiko z bardzo mglistych a zawsze prze- 


sianych przez przetak wojskowej cenzury wia- 
domości i pogłosek. Gdy w r. 1918 sprawa pol- 
ska przyjęła obrót zgoła niespodziewany, krzy- 


 żujący w równej mierze linię polityczną obu 


głównych oryentacyi, zmniejszyło się szybko 
aktualno-polityczne zainteresowanie dla poli- 
tyki rządów zaborczych. Z, biegiem czasu je- 
dnak, w miarę jak się podnoszą kotary, zakry- 


wające dotad szczelnie zaciszne gabinety dy- | 


płomatyczne, w miarę jak mnożą się pamię- 
tniki wybitniejszych uczesiników dypioma- 
tycznych: wielkiej wojny, dowiadujemy się cie- 


kawych szczegółów rzucających snop Światła | 


‘na politykę trzech stolic: Wiednia, Berlina i 


Petersburga, szczegółów, które, jakkolwiek nie 


tyś a sprawa poka podira poj. 


| 


wzbudzają juź niedawnych namiętności zasłu- , 
gują na naszą uwagę jako poważne przyczynki 


do historyi. odrodzonej Polski. O wzrastającem 
znów zainieresowaniu dla historyi zagadnienia 


polskiego w obozie alianckim. świadczy  one-. 


gdajszy wykład profesora Kutrzeby, znanego 
z kilku prac z omawianego zakresu (sZ za ku- 
lis sprawy polskiej podczas wojny“, „My, Ży- 
dzi a Kongres", „Polska Odrodzona“) na temat 
„„Rosya a sprawa polska podczas wojny”. 

Prelegent w ściśle objektywnych wywodach 
opartych na cytowanych przy każdej sposo- 
bności materyałach (Rewelacye bolszewickie, 
pamiętniki franc. ambasadora w Petersburgu 
Pallologue'a, dzieło p. Dilona o Konferencyi 
pokojowej, dokumenty wydanei przez p. Fila- 
siewicza) oświetla genezę dwóch głównych 
aktów polityki rosyjskiej a mianowicie odezwy 
Mikołaja Mkołajewicza i znanego, aktu rządu 
rewolucyjnego 2 dnia 30. III. 1917 roku, sżki- 
cując tylko najogólniej całą ewołucyę objęta 
ramami obu tych faktów. 

P. Pałlologue opowiada w swych pamiętni- 
kach. że w przeddzień wydania odezwy naczel- 
nego wodza zjawił się u niego minister spraw 
zagranicznych Sazonow i w. sekrecie doniósł 
mu. że cesarz zdecydował się przywrócić do 
nowego życia Polskę (reconstituer la Pologne). 
Po dłuższych naradach zdecydowano się pod 
presyą antypolskieh ministrów nadać odnośne- 
mu oświadczeniu formę nieoficyalnej deklara- 
ovi rządowej, wiążącej w sposób obowiązujący 
rząd rosyjski, lecz odezwy  generalissimusa 
zwróconej tylko do polskich mieszkańców 
państw nieprzyjacielskich. Profesor Kutrzeba 


wać czystości, ale skoro uroczysty ślub złożył u: 
bliżył Bogu, żyjąc z Młodą w konkubinacie Klą 
twa dosięgnie i jego i Młodą i wieś całą. "To prze- 
kłeństwo Tantalidów nie minęłoby nawet dzieci 
niewinnych. Prosty tłum, który jest w „„Klątwie 
mieszaniną pegańskich i chrześcijańskich pier- 
wiastków, sądzi, że można niebo przeblagać ,,o- 
finra z żywych plodów ziemi“. Ksiądz i Młoda 
wiedzą jednak, że są żniwiarzami własnej Niedoli 
i tviko ofiarą z swego życia okupić mogą grzech. 

Młoda podchwytuje myśl Księdza i wraz z dwoj 
giem dzieci idzie świaątecznie przystrojona wśród 
śpiewu na Śmierć, która jest jednym z głównych 
refrenów poematów Wyspiańskiego. 

Do płonącego stosu wrzuca Młodui nieszcześliwe 
dziateczki, a zmysły jej mącą się na ten okropny 
widok. 

Dzieci, oczyszczone ofiarą życiu, zamieniają SIĘ 
w czyste gołębice, które pafruną w niebiosa — 
Młoda” biega przez wieś w. rozdartej „koszuli z 
rozpaloną żagwia w dłon: by wieś podpalić, A 
rozjuszone chłopstwo zarzuca ją  kafnientistem! 
grudami. ; 

Ginie za pogwałcenie etyki 
ny na ustach: 


z wyznaniem Wi= 


„O ludzie księgi sa spisane. 
w nie prawa Boże wrvie, 
a jest w tych kartach wyklinane * 


występku zło pożyte!ll 


| 


' dzie. Konferencya ta — tak niebezpieczna dla 


„średniemt następstwem francuskiej interwencyi 


NOW? DZIENNIE 
wnioskuje z radosnego zdziwienia ambasadora 
francuskiego i wrażenia jakie wywarło potem 
odczytanie odezwy na margrabim  Wielopol 
skim, że wydanie jej zostalo uchwalone ze 
swobodnej inicyatywy rosyjskiej bez wpływu 
ze strony alianckiej cz; też polskiej. Wydaje 
się nam, że konkluzya prelegenta, zwłaszcza w 
pierwszym kierunku, jest zbyt śmiała. Trudno 
przypuścić, czyhy nawet w wypadku, góyby 
odezwa Mikołaja Mikołajewicza była bezpo- 


wypadało p. Pallologue'mu przyjąć wiadomość 
o jej wydaniu z obojętnością, tembardziej, że 
ogólna tendencya ku połonofilskiej rewizył po- 
lityki rosyjskiej (2 pewnością nie pozostająca 
bez związku z zachodniemi życzeniami) nie 
rozstrzygała jeszcze bynajmniej formy, w ja- 
ka się mogla przyobłec. 


W świetle ogłoszonego w „Tribune Polonai- 
se“ okólnika minisira Makłakowa do guberna- 
torów Królestwa i dalszych rewelacyi Pallolo- 
gue'a co do terytoryaluych planów cara (wcie- 
lenie do Rosyi Galicyi wschodniej po Karpaty, 
korrektura Prus Wschodnich do Wisły) oka- 
zuje się odezwa haczykiem. który miał złowić 
łatwowierne żywioły pobratymcze., 


Niebezpieczeńsiwo zupełnego unicestwienia 
planów polsko-rosyjskiej oryentacyi było tem 
większe, że od pierwszej chwili Rosya doma- 
gala się od Zachodu podpisania in bianco 
swych żądań na Wschodzie. za co obiecywała 
pozostawienie wolnej ręki Francvi na Zacho- 


dażności polskich zyskiwała coraz bardziej na 
znaczeniu i przybrałaby po wysłaniu francu- | 
skiej misyi do Petersburga, niechybnie forimę | 
konwencyi, gdyby mie przewrót rosyjski. | 

Polacy rosyjscy zorsentowali się natych- 
miast po wybuchu rewoluevwi. że nareszcie na- 
deszła sposobność la eńernicznej akeyi. We- 
dle zgodnych rel -i-.p. Dillona i Kozickiego 
uzyskała poiska agitacya s Foreign Office — 
zwłaszcza planowa działalność p. Dmowskiego 
— kilkakrotna interwencyę ambasadora peters- 
burskiego.p. Buchanana na rzecz deklaracyi, 
uznającej niepodległość Polski. Po dlugich wa- 
haniach zdecydowa! się nareszcie rząd rosyj- 
ski na wydanie uroczystego aktu. które nastą- 
piło dnia 80. III. 1917. 

Prelegent, ze wzgłędu na brak szczegółów i | 
nieznane następstwo czasowe nót angielskich 
i polskiej interwencvi uważa związek przyczy- . 
nowy między niemi za bardzo prawdopodobny. | 
jakkolwiek nieudowodniony. 

Pozwolimy sobie wyrazić mniemanie. że ze | 
względu na znany osobisty stosunek obu auto- | 
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Da - ma; hama 
go uważamy przypisanie temuż zasluzgi w doj- 
ściu do skutku aktu z dnia 30. III. za przed- 
wczesne. p 

Wszystko, co nam w swej znakomitej pre- 
lekeyi opowiedział profęsor Kuirzeba o polity- 
ce rosyjskiej potwierdza, czegośmy się zresztą 
domyślali, że odzyskanie niepodleglości nie jest 
trvumofem oryentacyi alianckiej, któraby bez 
rewolucyi rosyjskiej zapewne przyniosła na- 
szym rusofilom zgoła niemiłe niespodzian- 
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Ktaków. 4 grudnia, 


— Dzisiejszy numer zawiera 10 stron druku, 


ŚMIERĆ TRZECIEJ OFIARY 
PRZY UŁ. DIETLA. 
Jak się dowiadujemy, w piątek zmarł w śzpj 
talu św. Łazarza bł. p. Mojżesz Vorschirm z 
ran odniesionych podczas napadu rabunkowe= 
go na kantor „Hermes“ przy ul. Dietla. Jest 
to trzecia z rzędu ofiara bestyalskiej zbrodni, 
popełnionej przez niewyśledzonych dotąd ban- 
dytów. W sobotę przeprowadzono sekcyę zwłok 
tragicznie zmarłego. 


ZBRODNI 


Na murach miasta pojawily się wczoraj 
ogloszenia głównej komendy policyi państwo- 
wej, zawiadamiające o wyznaczeniu przeź 
bank „Hermes“ nagrody 2.000.000 mp. oraz 
200.000 mp. ze strony policyi państw, za Wy- 
krycie sprawców morderstwa przy uł. Dietla; 

—— 


— W sprawie oświetlania ulic. Odnośnie do po- 
ruszonej przez nas niejednokrotnie sprawy niee 
dostatecznego oświetlania ulic Krakowa, dyrek- 
cya gazowni miej, komunikuje co następuje: 

Z początkiem wojny zmuszoną była dyrekcya 
zredukować oświetlenie ulic do pewnego konte- 
cznego minimum. Powodem redukcyi oświetle 
nia ulicznego był brak węgla, z którym to Wra- 
kiem dyrekcya gazowni musiała się przez azereg 
lat wojny stale borykać. Obecnie stosunki do- 
stawy węgla dla gazowni znacznie się poprawiły, 
lecz konsumcya gazu w ostatnich łatach tak nie- 
pomiernie wzrosła, że aparaty gazowni jakkoł. 
wiek pracują ze sprawnością o 50% wyższą, ani- 
żeli były przeznaczone i obliczone jednak nie sa 
w stanie dostarczyć tyle gazu, ilehy dla zaspoko- 
jenia potrzeb wszystkich konsumentów było po 
trzeba. Wymienione czynniki składają się na to, 
że oświetlenie dzisiejsze, jakkolwiek istotnie nie. 
dostateczne i pozostawiające wiele do życzenia, 
nie może być natychmiast do przedwojennego sta- 
nu doprowadzone. W tym celu przedłożono pro- 
jekt rozszerzenia gazowni, aby już konsumcye 


rów pp. Dillona i Koziekiego do p. Dmowskie- ; 
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Młoda, wyzwolona od męczarń doczesnych tuli 
swe gołębice jako ptok pokoju na szczycie dachu 
tego domostwa, w którem Grzech się spełniał. 

Ciemna gromada, żyjąca w zabobonuch i gu= 
słach, widzi jak tym „„gołąbkom jasność skrzydła, 
świeci luną srebrzystą* 

Ksiądz smutny i ponury nie widzi końca swych 
mąk. Szybkiemi krokami zmierza jednak ku swe- 
mu Przeznaczeniu. Nie ścigają go żywe rozskrzy- | 
dłone Erynie. ale Erxnic wcielają się. w duszy | 
Księdza w postaci wyrzułów sum enia. To sa naj- 
gorsze Harpie dla rowoczesnego człowieka, ana- | 
lizującego każdy swój postęnek. 


Gdy rozpacz rwie wnętrzności Księdza, gdy 
obłędny patrzy na kalustrotę, rzuca się na gości- 
niec, by ginąć na stosie za przekroczenie etycznej 
normy. 


Problem „Klątwy“ możemy mierzyć jeno .cyr: 
klem greckim pogladów o fatalności, a nie dzie 
siejszem rorunowaniem, kiore zupełnie nie poj 
mie ofiar Księdza i Młodej. Z iego punklu widze 
nia musi sie wspaniałą tragedve Wyspiańskiega 
uznać za głęboko etyczną. | 

Twórca ,Skałki” posiadał nieomylny instynkt 
sceniczny, fenomenalną znajomość każdego arka- | 
nu teatralnego, a jednak można Wyspiańskiemu | 
postawić zarzut 2 punktu widzenia czysto tea 
tralnego, że w .,Klatwie' błak zupelnie walki 2 
Przeznaczeniem. Ślepe poddawanie sie Losowi 
jest sprzeęcznem z istotą tragedyi. Młoda i Ksiądz : 


przyszłej zimy była w całości zaspokojona, 


winni byli okazać trochę instynktu samozacho 
wawczego, zanim swe życie złożyli w wfierze. 
Nie można jednak żadną miarą uważać za us 
sierkę iragedyi, że Wyspiański odrzucił precz 
cały aparat realistycznych śroćków i nie dbał o 
logike zdarzeń (scena między Młodą, a Dziewką 
po kleiwie. podsłuchanie słów Księdza o potrze- 
bie ofiar, wrzucenie dzieci na gorejący stos Itp,). 
Tak, jak wieszez styliżował bohaterów trojań- 
skich w iłustracyach do „„Hiady”, jak stylizował 
osiy i inne kwialy polne, świętych i królów na 
cudownych wiirażsch, tak stylizowai Wyspiański. 
w .,Klątwie” wieś polska. Nie zkelenizował jej w 
lakim stopniu. iak sądzi Sinko w swej znakomitej 
pracy filelogicznej o „„Antyku Wyspiańskiego". 
Wyspiański spowił polską opowieść w greckie 
symbole, rozwijając ze zdumiewającą subtelno- 
ścia i jasnością, tajnie i ciemnie moralnego kop 
Miktu 
Ostatnie sceny „„Kłątwy' można zaliczyć do 
rzędu najpiekniejszych w literaturze świata O s9- 
mem nrzedstawieniu pomówitnp tw jednym z najs 
bliższych numerów naszego pisma. 


W. Fallek. 
ET ZEMARCCM 
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Niezależnie od iego prezydyum miasła Zarząs 
dziło. aby zarząd gazowni zbadał stan oświelle- 
nią gazowego na ulicach miasta i staru? sią na- 

det przy obecnym sianie gazowni wzmocnić wys 
dajność oświciieniu ulic przez uruchomienie oko: 
æ dwustu lamp. 

— Przerwanię rokowań polsk0-czeskich. Przez 
ubiegłych pięć dui loczyly się w sali Rady miej- 
skiej w Krakowie, o czem już donosiliśmy. -Gbfaz 
dy delegatów polskich I czeskich w sprawie uzgo- 
dfiienia granicznego ruchu kolejowego, pocztó- 
Wego i cłowego na stacyi Piotrowice. Ogólnie 
biorac prawie co do wszystkich punktów oma: 
wianych kwestyj przyszio do porozumienia, w ©- 
statnim jednak dniu obrad, tj. wczoraj, delegaci 
golscy nie zgodzili sie na płacenie odszkodowania 
w żądanej przez Czechów wysokości za współ- 
używanie siacyi granicznej Piotrowice. Posta- 
«lone przez delegacyę czeską warunki t. zw. 
„trakcyić' (koszta za współużycie polskich ma- 
szyn kolejowych na przestrzeni od granicy ide 
alnej do stacyi Piotrowice na korzyść Czechów) 
przyjęto Na plenum wieczornej konterencyl u- 
chwalono wysłać do Pioirowic dwóch ekspertów, 
jednego ze sirony czeskiej, drugiego z polskiej, 
którzy zbadają na miejscu kwestye sporne i zda: 
dzą opinię po dniach kilku delegacyl. Delegaci 
czescy, którzy wczoraj w nocy opuścili Kraków. 
wracają we wtorek lub środę celem wysłuchania 
aprawozdań ekspertów i dopełnienia umowy w 
kwestyi odszkodowania. Również omawiane będą 
identyczne kwestye odnoszące się do slacyi Cie 
szyn. 

— Wolny handel cukrem, Wedlug zawiado- 
mienia ministerstwa aprowizacvi z dniem 1 listo- 
pada ustało aprowizowanie ludności w cukier kon 
tyńgentowy i ludność zaopatrywać się. ma w ct- 
kier w drodze wolnego handlu zgodnie z uchwałą 
rady ministrów. Podając ta do wiadomości, Ma 
gistrat zwraca uwagę, że cukier za miesiąc pa- 
ździernik wydawany w sklepach rejonowych na 
łegitymacye w cenie po 692 mk za 1 kg. należy 
podjąć do 8 grudnia br., przytem upoważnia skle: 
py rejonowe do wysprzedaży zapasów cukru po- 
Łóstałych po dniu 8 grudnia z przydziału za mte- 
sige październik ; to 1) na kupon sierpniowy no 
wych legitymacyj po 4 kg na osobę, 2) na ku- 
pony wrześniowy, październikowy i lisiopadowy 
po 1 kg na osobę na każdy z tych kuponów bez 
względu na miejsce zamieszkania zgłaszających 

po cukier, | 

iagistrat zaleca publiczności, aby przechowala 
wydane obecnie nowe legitymacye do poboru cu- 
kru, gdyż nie jest wykluczone, że w najblizszym 
tzasie otrzyma Magistral tańszy cukier, kigry na 
łe legitymacye będzie ludności rozdziciony. 

— Bprsodaż taniego mięsa, Wczoraj rozpoczeła 

sią sprzedaż taniego mięsa w jatkach rzeżniczych 
dowo otworzohych przez spółdzielnie krakowskie 
grzy udziale gminy m. Krakowa Narazie rozpo- 
mzęła sie sprzedaż mięsa na pl Szczepańskim, 
pl. św. Ducha i przy ul. Bosackiej w jale kolejo- 
wej. Wobet uadet przystępnych cen i tlobrcj ja 
kości mięsa, pubłiezność wykupiła szybko wszel 
kie gełunki miesa i tłuszczów. Następńa sprze 
aż odbędzie sie w poniedzialek, niebawem 0: 
twarie zosianą dalsze iatki na Zwistzyńcu i w 
Podgórzu. 
_ — Zniżenie een węgla. Magistrol podnje do wia- 
dómości, że węgiel z kopalni aniiunet w Jaworz- 
niu będzie nadał sprzedawany w dotychczasowych 
składach htrtownych i delajlicznych na pedsia- 
wie kart węglowych oraz asygnat wydawanych 
przez biuro węglowę magistralu. Instytucye, u- 
tzedy, rekodzielnicy, kupcy oraz osoby prywalne 
ioga również zgłaszać się po asygnaty do po 
wyższego biura, które wydawać je bedzie w mia: 
tę ńadchodzących transportów Wegla 

Równócześnie zawiadamia Magistrat, że wobec 
zniesienia przez rząd państwowego podlatku na 
węgiel, cena tegoż uległa znacznej zniżce (252 mk 
na | él. metr.) i wynoszą obetnie jak nastepuje: 

Cena ża Wagon 10 ton loco dworzec kolejowy 
21.300 mk, 

Za 1 ot. metr, w skladach 
1.368 mik. 

Za 1 ct. metr, w składach Szpera, ut. św. Se- 
baslyana, Kwiatkowskiego, ul. Zwierzyniecka, 
oraz hurtowników w Podgórzu, mających składy 
w ttieście 1.438 mk. 

Ża 1 ctmi. w składach drobnych handlarzy 1.468, 

Cena za odwóz l ctm. do 14 ctm. wiacznie 
60 mk. F 

Cena za odwóz od 15 cim. wzwyż 50 mk. 


Cena za zniesienia 1 ctin. zależnie od położenia 
0d 40 du 50 mk. 


— Sprawa zakończenia strejku aptekarskiego. 
Jak się dowiadujemy, onegdaj przedstawiciele 


przy dworcach kolej. 
| 


jących praaowników aptekarskich  konie- . 


NOWY DZIENNIK 


eń 1) P "- RE—WZ 


rowali z prezydyun nu. Krakowa, przyczem okus ! 


zali gotowość powrólw do pracy, è ile tyłkó wla- 
ściciele apiek przyjma postawione przeż rząd wa- 
runki. Prezydytwa miastą zwróci się w poniedziu 
lek do gremium aptekarzy krakowskich celem 
wpłynięcia na zakończenie sporu przeciągającego 
się od tak dawna, W razie oporu że strony wla- 
ścicieli aptek, pracownicy aptekarscy gotowi są 
dochodzić swych praw na drodze sądowej. 

+ „Klątwa' Stam. Wyspiańskiego która wczó- 
raj tak entużyastycznie przyjęta weszla do reper- 
tunru teatru krakowskiego, grana będzie dzisiaj 
wieczorem i dni natsępnych.aż do środy włącznie. 
Uproszony prof. L. Skoczylas wygłosi swa pfe- 
lekcyę premierową także przed przedstawieniem 
dzislejszm. — Dzisiaj popoł sukcesowe „Dzieje 
salonu“ Wroczyńskiego. 

— Z teątru „Bagatela“. W niedzielę pop. „Ko- 
bieta, która zabiła" po raz 28 2 pp. Kozłowska 
i Węguerko. Wieczorem wesola farsa współcze: 
sna z życia na polskiej plaży w Sopocie w nie- 
porównanej, pełnej humoru grze pp. Malickiej 1 
Noy.ackiego. W poniedziałek interesnjaca sztuka 
„Płomień, wypełniająca po raz 13 widownię ż 
pp- Wernicz i Węgierko, 

— Na dzisiejszym koncercie symfoniecżnym wy- 
stapi słynny baryton Dawid Jarosławski po raz 
ostaini przed wyjazdem na gościnne występy w 
operze nadwornej we Wieuniu oraz do Ametyki. 

— Wykłady Zwiąaku literatów w bomu arty- 
stów (plac św. Ducha). Środą 7 bm, K. H. Rostwo 
rówski: „Straszne dzieci" (auloreferat sżłuki, za- 
powiedzianej w reperlunrze przeż Tealt im. J. 
S]owackiego — Soboia 10. bm. Prof Ta Skoczylas: 
„(.Współeżesna umysłowość francuska” — Nięa 
dziera 14 bm. Prof dr J. Flach: „O moralność 
teatru", Począlek o godz. 8 wieczór, 

„„Wieczór autorski“ Juliana Tuwima, wybi- 
lnie utalentowanego poety wxirszawskiego, od» 
będzie się dziś (niedziela) o godz. $ wieczór w 
sali „„Sokoła* (ul. Wolska). Autor odczyta cuły 
szeteg swych najnowszych poezyi oryginalnych, 
oraz Świetne przekładę 7° nowej poezvi francu: 
skiej i rosyjskiej. 

— Wiamania, Wczoraj popołudniu jucyś nie: 
wyśledzeni sprawcy włamali się do mieszkania 
pp. Dykacza i Ohyszkiewicza, słuchaczy akate- 
mii „górn.. zamięszkałych przy ul. Czystej. 1. 13 i 
skradli bieliznę i garderyke wartości 300.000 mk. 

Onegdaj w nocy” włainano się ha strych domu 
przy ul. Dietla L 101 i skradziono na szkodę p. 
Aleksańdra Gincyga bieliznę łącznej wartości 
przeszło 250.000 mk. 

Stefanowi Stacckowi, zamieszkalemu przy ul 
Lobzowskiej 1 40. gkradziónó podczas jegu nieo- 
becności z zamkniętego Mieszkania futro Warto- 
sei 70.000 mk 

Nadto doniós] do tutejszej policvi p. Wacheber 
ger, że skradziono mu ze sitychu bieliznę war 
tości 200.000 mk. 

— Znowu pwzktykant. Policya aresztowała 18- 
lelniegó Józefa Mature z Lufwisówa, który be 


dac na praktyce wy jednej z tilejśszych fltfn dro- 


sueryjnsytch dopuszerał sie przes póltora foku sy- 
stematycznych kradzieży ha sżkcdę swego braco 
dawev. wyrzadzajac mit przez to śzkcde kilka- 


„dziesiat tysięcy marek 


— Wyjaśnienie. W związku z nolatką o usiło- 
wanem samobójstwie w celi wiezientej w gmaz 
chu św. Michała, dowiadujemy się. że inkwizyt 
Walenty Brvła la nie jak podano Gracn), po wt 


"róhu, skazującym go na cżlery lnta więzienia za 
'kradzieże listów amerykańskich już na sali toz- 


praw udawał omdleuie, a po przeprowadzeniu go 
do reli tzucił sie na ziemię z krzykiem, że ötrůł 


"się jodyna Zawezwany lekarz siwierdził że nie- 


ma żadnych śladów zatrucia i że więżień próbo 
wał tylko wprowadzić w błąd zarząd więzienia. 
zaa p | 
REPERTUAR TEATRU M. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela pop: „„Dzieje salonu”: wieczorem: 
„„Klątwa”. 
TEATR MIEJSKI: OPERA 1 OPERETKA 
Niedziela pop.: „Lalka“; wiecz.: „Noc w We- 
necyi'. =: 
K£KPERTUAR TEATRU „BAGATET:A": 
Niedziela pop.: „,Kobietu, która zabiła”; wiecz.: 
„Nasi nad Bałtykiem". z 
REPERTUAR OPERETKI W NOWOSGIAGCR 
Niedziela pop: „Cyrkówka”; wiecz.: „Cyr- 
kówka”. 


a zza T BO 

Celem ungltnięcia przerwy w wysyłce nasze- 
go pisma prosimy o natychmiastowe wyró- 
waanie zaległości, 


„120.000 mk i umknął z powrotem do Lwowa. We 


p - 

2 kzaju. 

Kada miasta Lwowa  przecjw zknięckowi 
crhronę lokatorów. Na-ostalnieh posiedze 
twowskici Rady. miejskiej uchwalono następują 
reżolucye: f 
1) Rada miejsku sprzeciwia się zamibrzone 
zniesienłu ustawy o ochronie iokatotów, 
ża jedńak zupattywanie, że isiawa tła winka 
legać stopniowym żmianom Ww drodze $ 
ewolucji, uwzgiędnijącej slan gospodarczy luk 
noŚCi. 
2) Dobrodziejstwo iej usiawy .może nyć Gdjęd 
orzeczeniem gądowem osobom skazany a za lie 
wę lub paskarstwo, oraz podnajmującym za 
wyższą niż to dozwolone ustawą. 
3) Rada miasta Lwowa sprzeciwie się w 


rzonemu wyjęciu lekali sklepowych : pozósijy 
owych z pod usiawy o ochronie lokatorów. | 


Wycofany projekt Opodatkowania okecktajów 
ców. Magistrat m. Warszawy postanowił wyśti | 
pić do rady miejskiej o wycofanie przedstawione 
go radzie projektu wzmocnionego do 160, proc- 
opodatkowania obcokrajowców, najmującyćh po 
koje w hoteluch, pensyonatach itp. z podatku ód 4 
podnajmu mieszkań. Molswem jest podwyżki | 
kursu marki polskiej i oczekiwhkne dałsśże pódńie 
Sienie się kursu. ; 


Następen bip. Bernarda Diumanda. Do- składu | 
telegacyi do rokowań ż Niemcathi w sprawsęł 
gospodarczych na Górnym Śląsku. na +- miejset | 
zmarłego dra Bernarda Diamanda powołany sor} 
stal dr. Artur Behis m. 

Groba strejku w Łodzi. Trwające od dłuńszeć | 
go czasu nieporozumienia -między robotnika. a 
fabrykantami pragn® wyzyskać kołhuniści, pro” 
klamując na niedzielę strejk generaly. 

Fodwyższenie opłat paszportowych. Rezporzą- 


| 
dzńwiem z dnia 25 ub. m. poówyższbna zóstała 


oplala za paszport zagraniczny na 6.000 mk, 24% 
za wize na 2.0600 mk. 


Kto i czem pnakuje? W. dniach osłatnidh, ua: | 


rani zostali przes Urząd walki z. Ncliiya. we Two- 
wie: 13 fózet Ortowicz, znkjadówta kólejówy W 
Sfaniclawowie, zn paskowanie iięsćm grzywna: 
HDW mk z dowolna zaminną nu 40 dhi afesztu; 
2 Władysław Karwacki 7 Brzechowie żn lichwe 
miodem 20009 mk mhb 30 dni aresziu; 3) Karol 
Słomberaki. Orórkawa 1. ra lichwe karusła ha 
MM «mh lub 19 dni aresziu: 4) Fedko Kusiak z $ 
Kkozielnik za kapuste 300) mk tub 10 dni aresztu. 
z równoczesną knnfisttńla AND mk ze spredaj | 
nzvstkanyćh: ŻY Anel Finster. piekarz, ul, Lwowe | 
ekirh Dzinci 93 pa lichwe ehlrem 10.000 mk lub | 
4 dhi areshiu: M Matón Piwko Bizat halicki, 
budka 07. ta lichte mnalam 200 ni: lub 8 dni 
aroaz | konfisknie MOJ mk że sprzedaży masła | 
uzyskanych. — Prócz wyżej wymieniónyci nasta- 
rzy Wkorał Urzad watki 2 lichwa  kultsdżiesiąt 
séh przywna do 10000 mk z odpowiednim ża: 
fhieńnikieth aresztu. 


Ticho podróży dżiennikarzy gdańskicn po Pół. 
ate.  Dnnż. N. Nachr.“ i „Danz. Ztę” ośltsżaja 
dziś pierwsze artykuly, eparie na podstawia. poe 
dróży dziennikarzy gdańskich do Poiski., Auto- 
wie z fónuniem podnoszą gościnność: i *vezli- 
wość, z jaką spotkali się w Polsce. Celem po- 
dróży było przedewszysikiem zaznajomienie się 
te.slosunkam gospodarczymi Polsku oraz usuńhię- 
cie panujacych dotad między Polską a Gdańskiem 
tieporozumień przez wzajemne  pozranie wie. 
Dzienniki stwierdzają, że po stronie polskiej spo- 
tkano się wszędzie z użnariem gdańskiej wuwe: | 
tenhości oraz że w Polsce ujawnia się beżweglę: 
dnie dohta wola do surtiebńego Wwykotahkia Wa- 
tunków traktatu gdańskó-polskiego. 


Aresziowańnie oszusta na wielką skalę we tsWó- 
wie. Onegdaj aresztowała policya we Lwowie i 
odstawiia do wojskowego więzienia śledczego 3. 
Babicza, żołnierza przynależnego do szpiłałś wój 
skowega w Stanisławowie. Sprzeniewierzjrwszy 
tam 22000 mk, umknał Bnbicz via Lwów 'do Kon: 
gtesówki, następhie do Wilna, Mińska, wresźcie 
dotarł do Warszawy. Tutaj niewiadotho jakim 
sposoheh uzyskał przyjęcie do policy: państwe- 
wej, gdzie znowu popolnił szereg nadużyć, a tnię 
üzv inhemi naciągnał pewna Warszawiańkyu na 


Lwowie mn się noga powinęła i onegdaj został 
aresztowany. Znalezibno przy nim moc urzędo- 
wych błankietów, pieczęci, dokumentów podróży, 
itd 7 

peime aqoa e, 


BI | 


żona referenta kolej. Izby handl. i przemysł. w Krakowie 


zmarła dnia 3. grudnia 1921. po długich i ciężkich cierpieniach. 


Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego na cmentarzu izrae- 
lickim nastąpi w niedzielę, dnia 4-go grudnia bm. o godz. 3 popołudniu. 
O tem zawiadamiają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w żalu pogrążeni 


vi i 


Dział gospodarczy. 


` Ceny złota i srebra. Polska Krajowa Kasa Po- 
łyczkowu płaci nasiępujące ceny za złoto i srebro. 
_ Za złoto: za rubla 1500 mk, za marke niemiecką 
BS mk, za koronę austryacko-węgierską 590 mk, 
Ša jednostkę monety państw. należącej do Unii 
Rec, 560 mk, za florena holenderskiego 1-170 mk, 
2ą dukata 6.600, za dolara 2.915 mk, za funt an- 
Bielski 14180 mk, za gram czystego kruszcu w 
Monecie 1.968 mk, w wyrobach 1.840 mk. 

Za srebro: za rubla 650 mk, za marke nieme- 
Wa 180 mk, za koronę austr.-węg. 150 mk, za 
Jednostkę monety państw należącej do Unii łac. 
150 mk, za florena holenderskiego 340 mk, za 

ara 870 mk, za gram czystego srebra w mo- 
lecie 36 mk, w wyrohach 33 mk. 


Wywóz do Belgii Krakowska Izba handlowa 
donosi nam: W myśl rozporządzenia Rządu Bel- 
Bijskiego z dnia 3 listopada br. wymaganem jest 
Żaopatrywanie towarów, wywożonych do Belgii 
W „Świadectwa pochodzenia”, Dotyczy to zwłasz= 
Cza drzewa obrobionego, tkanin, wyrobów po- 
Wrożniczych, przędzy, skór i wyrobów szklanych. 

Firmy pragnące wywieźć towar do Belgii, mu- 
szą się zgłosić do Konsulatu, 
stwa Belgijskiego i przedstawić dokumenty oso: 
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wzglednie Posel- , 


"NOWE 


DZIENNIR 


Mąż i dzieci. 
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biste, tudzież złożyć w dwu egzemplarzach faktu- 
rę (względnie zastępujący ją wykaz). zaopatrzo= 
ną w deklaracyę wedle wzoru zlożonego w Izbie 
handlowej i przemysłowej w Krakowie. Konsu- 
latowi względnie Poselstwu Belgijskiemu przysłu- 
guje przytem prawo stwierdzenia pochodzenia to- 
warów. 


Notowania giełdowe. 


Gielda warszawska z 3 bm. Dolary Stanow 
źjedn. gotówka tranz. 3650--77130—3600. Franki frau- 
ceuskie gotówka tranz. ©50--7%5» sprzedaż 258, kupno 
245, (czeki) tranz. 255x605 — 284 Franki szwajcarskie 
(czeki) tranz. 71750. Funty szierlingi gotówka ita t. 
14350—14400, sprzedaż 14409, kupno 14000, (czeki 
tranz. 14400—14750. Belgia (czeki) tranz 545. N, Jork 
(czek ) tranz. 8575, sprzed ż 3575. kupno 3460. Marki 
niemieckie gotówka tranz. 15. (czeki) tranz. 15—14 6212 
sprzedaż 14:621/2. kupno 1420. Gdańsk (czeki) tranz 
1.—1475. Korony austryackie (czeki) tranz. 4%, sprze- 
daż 49, kupno 47. Kor. czeskie (czeki) tranz 4050—40 


Kursa dewiz w Zurychu 3 bm. (L.j. orlin 
240—. bm 255), N. Jork 7:23 (525), Lowdyn 2t'14 
'21'17.), Medyołan 2215 (21 05), Bruksela 36'60 (37:—). 
Fraga 570— (5'80), Budapeszt 0'75— (080), Zagrzeb 
LBU 1:56—), Eukareszt — (—), Warszawa 0:14. 
(0:13), Wiedeń 015 (017) Austr. stemp]. 0'10 («*10) 
Pzreż 8785 (88:10). Holandya 8675 (18725). 

Milionówka. W dzisiejszym ciągnieniu mi- 
lionówki padła wygrana na numer 1603696, 


| lityki. 


Walka o Jawesziec. 

Lwów, (A. W.) Na wczorejszen: zewianiu to- 
warzysiwa tatrzańskiego, zwolanego w ceiu za- 
jęcia stanowiska w sprawie Jaworzyny, miał pro- 
fesor uniwersytetu Chybiński referat o Koniecze 
nośli przyłączenia do Polski Jaworzyny. W dy: 
skusyi wskazywano na to, że należy wywrzeć 
nacisk na Sejm, by nie ratyfikował on umow; 
polsko-czeskiej, zanim sprawa Jaworzyny nie z% 
stanie dla Polski pomyślnie załatwioną. a 


[zynne znieważenie pasta Zamrójskiego. 


M. Warszawa, (Telefonem). Dziś w godzi- 
nach rannych przechodzącego ulicą pos. Za- 
morskiego znieważył czynnie p. Jerzy Rokos= 
sowski podpor. V. pułku picchcty legionów. 


Urogulowanie kwesty wschodniej w Paryż 

Paryż. (A. W.) „Echo de Paris“ donosi, że 
Courzon zaproponował zwołanie do Paryża kon- 
ferencyi ministrów spraw zagranicznych państw 
sprzymierzonych w celu uregulowaniu ostatecz- 
nego kwestyj wschodnich, Uchwałę tej konieren- 
cyi przedłoży się do zatwierdzenia Radzie Najw. 


(burzenie ludności żydowskiej w Palestynie z powoda 
niewinnego skazania trzech Zydów 

Jerozolima. (ŻBK). Oburzenie społeczeństwa 
żydowskiego z powodu znanego wyroku sądo- 
wego w sprawie trzech Żydów broniących się 
przeciwko bandom arabskim rzucaniem bomb 
w ich stronę nie zna granic. Wszystkie sfery, 
społeczeństwa zgodne są w zapatrywaniach, że 
ludność żydowska nie może się zrzec prawa 
samoobrony, która jest jedynym środkiem obro 
ny przeciw uzbrojonym napastnikom. Na wiels 
kim meetimgu uchwalono wysłać delegacyę de 
wysokiego komisarza H. Samuela z żądaniem 
usunięcia gubernatora Jerozolimy, gen. Storze 
i unieważnienia wyroku sądowego. „„Haaree” 
w specyalnyim wydaniu o wyroku sądowynĘ; 
oskarża rząd o wprowadzenie polityki do spręe 
wiedliwości zamiast sprawiedliwości do po? 


Nr. Telefonu: 


w Krakowie 
w Warszawie 


SPÓŁKA AKCYJNA 


i przekazy zagraniczne. 


YKAŃSKI 
L “a 


Zakład główny w Krakowie, u. Dunajewskiego L3. 
Oddział w Warszawie, Ia Naplom L |. 


AA Adres telegraficzny: 
4 „> 
1557, á El < Ludobank Kraków, 
22846, vy Ludamerbank Warszawa, 


załatwia wszelkie czynności bankowe, kupuje i sprzedaje efekty, waluty, dewizy 


PRZYJMUJE ZLECENIA GIEŁDOWE. 


Zakłada spółki parcelacyjne 


i parceluje grunta na rachunek własny lub właściciela. 


aiii CZAT o oana a Slam 100500 ud 1250050(K IB 


= ii 


s Drobne ogtoszenia.$ 
C dd 
pui AA S i 


i radang u Firmy Ro- 
scgrveig, Distaittt Dietła 44. 2504 


Tayip z cze wyiworów chem. w peł- 
U nyro rugha, dobrze R 
Spernjąca, posz ukuje s 
kapitałem 3 mil. Mp. Zęlowenia 
pou „Fabryka” do Ad. N. Dz. 25606 


POtTÓŻEJACYCh Sisya powrakuje 
nowo otrańu aR ryka. Z cio 4 
LR pod „L.5* do Ada, N 


Inika tyebhmi 
2) Be ia. Wiedomość 


BE 


YYYYYYVV 


WalceGanza 220 XBódmjm 

Maszyny do wyrobu pę- 

enaku i łuszczenia zboża 

Kamienie młyńskie 

Pytle wełniane 

Gaza jedwabna orygiual- 
na szwajcarska 

Sita i sprażyny do Mars- 
maszyn pat. Kaspar. 

dostarcza natychmiast ze 

tos składu: 


Kraków 
ulica Długa 1 74. 


AAAAAAAA 


PIJAWKI 


do ga 4 
po zefińska 
u fryzyera. 


ej W STANISŁAWOWIE. 
Zawiadamia, iż fabryka nasza została zupełnie zrestaurowana. A m | [I | | IW: |- |: Í | 
Wyrabiamy następujące produktas 


E Il. Kołdry jedwabne, atłasowo-wełniane i satynowe. 


PUDEŁKA BLASZANE 


na pastą, wazelinę, farke, różne smary itp. 
aprzedaje 


FABRYKA PUDEŁEK BLASZANYCH 


IZRAEL I EKSTEIN 


W RZESZOWIE, 
AR shi dostarera się za uiszczeniem 50 Mp. 


HACE 


Pierwsza Polska Fabryka. Kace 
„Podkowa“ 


NOWY 
T a ZE DZ 0 


a BEECH: © WE 0 EM T M! MK) "| m 
S ppi w oliwie, kakao pierwszej jakośc 


poieca hurtownie 


m mim GAENGER i Ska f 


a | tkzy transport win najepzj jaś natsid. 
Kraków, ul. Starowiślna L. 40. 


| 2107 Bliższa wiadomość 
W biurze Lwów, ul. Wołyńska 2. || 
u umowa 
TT "2a" 


(koło a=" pow 
Fabryka waty, watalinyi ikołcder E 


MENDELSOHN i ARNOLD | 


DZIENNIK 


SKŁAD WIN | 
s JANA LUDWIGA| 


żałoiony w roku 1811. 


$ wszelkiego rodzaju do sumiennej naprawy pod gwa- 
rancyą de Zakładu zegarmistrzowskiego 


Leona Brülla, Kraków, Starowiśina29 | 
Tamże wielki wybór zegarów i zegarków oraz biżutezyi. 


Kraków, Dietlowska Ł. 65 


1997 poleca hurtownie 
po cenach zniłżonych 
towary perfumeryjne, toaletowe, mani- 
kiery, puszki do pudru i t. p. 


L Wata: a) Wata do wyrobu kołder; 1947 
b) Wata gumowana ręczna; 


c) Wata gumowo-maszynowa (Roller'vatte). 


IM. Watalina czarna w rozmaitych jakościach. 


Przez wprowadzenie iicznych maszyn najnowszego sy- 
stemu, ponadto przy olbrzymich zasobach w surowcach 
świeżo nadesłanych, jesteśmy w stanie tak pod wżgiędem 
jakości i ilości, jakoteż i co do ceny jak najbardziej odpo- 4 
wiednio zastosowyw ać się do wj nagań naszych odbiorców. | 


Fiercionki zaręczynowe JGIĘCZYNAWE 


s Lpónło aniości! < 


ślubne oraz inne przed- | 
mioty w zukreste jubile:- | 
skim sprzedaje hurtownie i częściowo 2141. 


a dale cadakj d Kormbium i Feigenbaum, Kraków, Grodzka 29 


2082 1HICENY NY ZNIZONEJI Km 


låge ulicą Ige uiion Kanonicza w sobotę 3 bm. o godz. godz. 12 wpol wpol 
zk DOM HANDLOWY 
x z D. ZERYAIER, Zawiercie 


- zudlłem aapke szakagową (sztramel) 


Łaskawy zualazca zechce się zwrócić pod adr. Mendel 


o 
Pp: 
-+ si 
Që |! Kri Tager, Jóreta 22, gdzie otrzyma sowite wynagrodzenie. 
Or 
kag 


= = | Generalny zastępca: > BOWĄ 
2 Bad | Tow. Ake Przemysłu (emeniowego s Wiek: | <a > 
w | ratrybi wyrobów azbest. cemeniow. pp Wi aiss | 


Filia w Erakowie, Zwierzyniecha 6, :: Tel. 1360. 
S | UWAGA: Dostawa wagonowa b bezawioczna. 


l Skrzynna poczt. 66. 


Li Lichtarze, Tace, Srebro stolkowe 

| "|i inne przedmioty ze srebra, zęby sźtuczne, 

oraz wsżelką biżuteryę kupuje po 
najwyższych cena: 


z | Zegarmistrz Mesicer, Sławkowska 16 
(obok składu broni). 


li platynę, 


Sosnowie:, ui. has i L- 5. 


| Małopolska Wytwórnia miodu Kmita“ 


Spóiksa ż ograniezoną odpowiedziałinością 


w Krakowie, ulica Zwierzyniecka L. 29 
l potaca swoje pierwszorzęcine miody do picia w beczkach i flaszkach. 


Specyalność: „KMITA” Malaga. 


Nakladem ( Gai Sp. Wydawniczej. - Red. nacz, Dr pa Saua Red. odpow.: Maks. Feidmąa 
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TELECOM 279 | 
3; wykenuie wszelkie 

/ zamówienia w zakres 
drukarstwa wchodzące 


: Okazyjnie poleca wszelkie 


towary w zakres 
zegacrmisirzcowskc-iubliurski 


i | 2063 tma H. NARKOWICJ, Kraków, al. Św. Gertrady 24. 


Przyjmuje też p Pec w vakres Podsży wchodzące. | 


| ow. onzesĆ 


| Międzynarodowe Tow. Handlowe 


„PAX” 1.Iul 
w Bielsku, ul. Główna 7. 
ŚR Dział papierowy. 
Nadeszły większe transporty rolek krepo- 


wych w różnych barwach, najlepszej jakości, 
Tutki i bibułki „Solali“ po cenach tabr, | 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, ul. Orzeszkowej 7, 


PY EPP IETO AOR ZZ O ZO EZ ZO O ZY 
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Dr. JEREMIASZ FRENKEL. 


Berdyczewski. 


Trudno pod wrażeniem strasznej chwili dać 
wyczerpującą ocenę zmarłego przed kiłku dniami 
pisarza hebrajskiego M. J.  Berdyczewskiego. 
Trzebaby najpierw zoryentować się w materyale. 


Materyał jest zbyl obszerny, aby ga można bye 
ło w jednej chwili okiem ogarnąć. Setki nowel 1 
artykułów, tysiace aforyzmów, duże zbiory subje- 
ktywnie opracowanych legend, prace z dziedziny 
filozofii i estetyki, polemika w sprawach aktual- 
mych, krytyka literacka i spoleczna -- tysiące 
piewspółmiernych tematów i rodzajów  literac- 
kich. Przeszło trzydzieści tonów w wydaniach 
książkowych i mniejsze prace rozsypane we 
wszystkich (bez wyjątku prawie) pismach, jakie 
« ostatnich 35 latach w literaturze hebrajskiej 
się ukazały. Dzieło niestrudzonego glossatora, któ- 
ry przez lai przeszło trzydzieści pisał uwagi na 
marginesie całego życia i całej literatury żydow- 
skiej. Uwagi, które przy całym: swym subjektywi= 
źmie, są nawskróś objektywne, nieoparie na ża- 
dnej powziętej z góry doktrynie, ułegające vgąbec 
tego ciągłej przemianie i rozwojowi, niezlepłone 


kitem najuczciwiej chećbv pomyślanej dedukcy;. 
Stąd liczne niejasności, sprzeczności,  powtórze- 


nia. A jako szkielet tego całego dzieła — jedynie 
tylko niesłychanie subtelna, wysoce inteligentna, 
bardzo płodna — osobistość autora, 


Czy da się o takim autorze prędko i nieomylnie 
sąd wydać, 


Nasz świat literacki, zaczyna się zawsze na do- 
bre interesować pisarzeni dopiero po jego Smier= 
ci. Posypia się tedy nekrołogi, omówienia, szkice 
i większe prace o Rerdyczewskim. I zobaczymy 
wówczas, iluż to właściwie mieliśmy Berdyczew- 
skich; jeden zobaczy w nim zdecydowanego liry- 
ka (nawet w publicystyce, jak ongiś Krupnik w 
„Der Jude"), — drugi podkreśli szczególnie jego 
talent epicki. Jeden będzie w nim cenił w szcze- 
gólmości publicystę, drugi będzie kładł główny 
nacisk na jego nowele. Jeden nazwie autora ,,Se- 
fir chassidim* zupełnie słusznie romantykiem, 
drugi podkreśli silny realizm, który cechuje wię- 
kszość jego nowel. A może ktoś wyciągnie także 
na światło dzienne Berdyczewskiego — człowie: 
ka, który żył przez dziesiątki lat gdzieś na zacho- 


dzie, w Berlinie lub we Wrocławiu — zawsze mil- 
czacy. cichy, samotny, zawsze przy pracy twów- 
czej, zdala od zgiełku życia. 

Jakkolwiekbądź —- jedna rzecz jesi pewba: 
Przez 35 lat Berdyczewski nic przeslał ani na 
chwilę być aktualnym. Kto pilnie czytywał litera- 
turę hebrajską, ten spoykal się z jego nazwiskiem 
bardzo często, niemal cecdziennie. 1 nikt nie mógl- 
by kiedykolwiek powiedzieć, że Berdyczewskiego 
„czasy minęły". Zawsze miał do powiedzenia coś 
nowego, coś zajmującego. 

Dlatego leż odczujemy brak jego w literaturze 
bardzo boleśnie. 

Micha Joset Berdyczewski urodził się w r. 1805 
w Berszadzie na Wołyniu, jako syn: rabina:cha- 
syda. Po otrzymaniu początków wykształcenia ]uz 
dzisiycznego w chederze, był przez jakiś czas u- 
czniem jeszywy wołożyńskiej (na Litwie). Tam 
jake autodydakta nabyt znaczne wykształcenie o- 
gólne i wstąpił następnie na uniwersytet we Wro- 
clawiu, gdzie ukończył wydział filozoficzny i u- 
zyskał stopień dokiora filozofii. Potem przebywał 
na Zachodzie, we Wroclawiu i w Berlinie, tru- 
dniae się przez cały czas literaturą, 

Już jako młody chłopiec ożenił się, lecz konflikt, 
jaki powstał między nim a teściem wówczas, kies 
dy apuścił szeregi ortedoksyi i oddał się wiedzy 
europejskiej i wolnej myśli, zmusił go do opusz- 
czenia żony. Odnośne przeżycia opisał Berdy- 
czewski w noweli „,Gerszaim (ogłoszonej w 
brodzkim tygodniku „,Haitis*) oraz w noweli 
„Mecwer lanahar" (w zbiorku „Mibajit umichuc* 
str. 44—72) Później Berd. ożenił się powtórnie z 
Marva Ramberg, która wspierała pisarza w jego 
pracy i przelożyla wielk: część jego utworów na 
język niemiecki. 

Berd. rozpoczał bardzo wcześnie swą dzialal- 
ność lileracka. Pierwsze jego prace poświęcone 
dziejom jeszywy wołożyńskiej i jeszywom w o0- 
gólmości, ukazały się W „Heassif“ t. IID iw „Ha 
kerem“. potem ogłaszał liczne prace w „,.Haccfie 
rze”, „Hamelicu” i „„Ocar hasifrut", a także wydał 
osobny zbiorek „Bet midrasz* (jako dodatek do 
..Gcar hasifrut'). Z tego ckresu jego twórczości 
zwrócia na siebie szczególniejsza uwagę broszu: 
ra „Reszut hajachid" (Poglądy jednostki o rze- 
czach ogólnych), napisana poł wrażeniem no- 
wych idei, które wstrząsnęły starym, ortodoksyj- 
nym światopoglądem autora. 

Na szerszą arenę literacka wystąpił Berdyczew- 
ski dopiero w r. 1896. kiedy Achad-llaam założył 
miesięcznik „asziloż:ach*. W prospekcie do te= 
go pisma oświadczył Achad-Ilaam, że „Haszilo- 
ach“ będzie się wyłącznie zajmywał sprawami ży- 


dowskiemi; nawet utwory beletrystyczne będą o- 
ślaszane tylko o tyle, o ile mają styczność z ży- 
%ciem żydowskiem. Przeciwko temu programowi 

Achad:Haama wystąpił Berdyczewski. z listem 0- 
twartym (Hasziloach t. I, przedrukowany nastę- 
pnie w zbiorku „Al haperek', str. 17—26), w któ-4 
rym żywo zaproleslował przeciw jednostronności 
redaktora .„Hasziloachu“. Imieniem rwącej się Go 
życia i kultury europejskiej młodzieży żydowskiej 
żądał on zburzenia muru chińskiego, odgraniczn- 
jacego żydostwa od Europy. 

„Ciasno nam! — powiada Berdyczewski. — Te 
granice, w których chcesz nas zamknąć, sa za ma- 
łe j za ciasne dla naszych potrzeb duchowych, dla 
uczuć, które nas wypełniają: i nie lu jest droga. 
jaką ty nas miałeś prowadzić, Chcemy być ludź- 
mi i Żydami jednocześnie! Odczuwamy wielką i 
nieodzowną konieczność zażegnania tego siraszne: 
go konfliktu, który rozdziera nam serce, który 
wywołuje w nas walkę wewnętrzną, cięższą od 
wszystkich walk zewnętrznych. Musimy rozsze: 
rzyć nasze granice i postawić wiedzę ogólną i jej 
codziennie wznawiające się potrzeby w jednym 
szeregu z naszym własnym dorobkiem narodo 
wym...“ 

Między Berdyczewskim a Achad-Haamem wy- 
wiązała się żywa wymiana zdań, a koło literatów 
hebrajskich podzieliło się na dwa obozy: starych 
i młodych. Przy Achad-Haamie wiernie stało kolo 
jego uczniów. między innymi młody Bialik (który 
potem dopiero innemi poszedł drogami) i Feier- 
berg. Za Berdyczewskim oświadczyli się młodzi, 
przedewszystkiem Galicyanie: Ehrenpreis, Neu- 
mark i Ozyasz Thon. Olimpiiczyk z Odessy po: 
drwiwał sobie z młodych zapaleńców, którzy mie- 
rzyli siły na zamiary, nie zamiar wedle sił, Teraz 
niema chyba dwóch zdań co do tego, kto miał słu- 
szność w tym sporze o granice literatury hebraj 
skiej. Wówczas poglady Berdyczewskiego były u 
nas nowe, częścią nawet niesłychanie odważne, 
wprosl rewolucyjne. Dlatego właśnie zdobyły na- 
tychimiast serca mlodych poetów, w szczególności 
stawiajacego wówczas pierwsze kroki w literatu- 
rze, Saula Czernichowskiego. Nawet oficyałny po: 
eta szkoly odeskiej, Bialik, zaciągnął się w krótki 
czas połem ~- na krótki czas — w szeregi Ber: 
dyczewskiego — nietscheanisty. 

Albowiem dażenie Berdyczewskiego do stworze= 
nia reakcyi przeciw konserwatywnemu ewolucyoni 
zmowi Achad-Haana pchnęło go wnet w objęcia 
Nielschego. Dzięki niemu powstała w naszej li- 
leraturze cała falanga wyznawców filozofii Niet- 
schego: wodzem tej falangi był Berdyczewski. jej 
Tyrteuszem — Czernichowski, który w swoim 
zapędzie „obrazoburczym* wypowiedział wprost 


amm Z 


M. J. BERDYCZEWSKI. 


Przerwana struna. 


Widownią, na której rozgrywa się nasza opo- 
wieść, a miaslo powiatowe na Ukrainie. Mijając 
most, który wiedzie do miasta i przechodząc obok 
młynów, wstępuje się na drogę, wznoszącą się 
stromo w górę. Ulice ciągną się wzwyż, każdy 
nasiępny dom góruje nad poprzedzającym, całe 
szeregi domów piętrzą się na sobie Wszystko kie- 
ruje się ku środkowi, ku miastu, gdzie leży plac 
targowy, ratusz, wielkie sklepy i domy żajezdne, 
gdzie wznosi się stara sławna synagoga i dom 
modlitwy rabina — eudotwórcy z Talny. Stąd 
zwracając się w bok dochodzi się do nowożytnej 
części miasta z jej zakładami i bulwarami i wspa- 
niałym, sławionym w pieśni parkiem Zofii. W 
lej części mieszka starosta i bogacze miejscowi, 
lam zaś, gdzie schodzą się obydwie części miasta 
znajduj; się wielkie budynki, poczta, kasa miej- 
ska, wyniosła wieża z ratuszowym zegarem, któ: 
tego bicie rozbrzmiewa po całem mieście, zwia- 
slując czas mieszkańcom. Wszędzie panuje żywy 
ruch, ludzie biegną i tłoczą się naprzód, doróżki 
turkoczą po bruku nadbrzeżnym, zajeżdżają wiel- 
kie wozy obładowane towarem. Każdy dzień, jak 
dzień targowy. Z małych miasteczek i wiosek 
zjeżdżają się Żydzi i chłopi, każdy sprzedaje lub 
kupuje, pośrednicy gonią niespokojnie, wywija- 
jąc laskami. Przekupnie przeważnie młodzi za- 
chwalłają w głos napoje orzeźwiające, pączki, ki- 
szone jabłka. 


Szynki przepełnione; wszędzie stoją ogromne 
samowary z kipiącą wodą, a Rosvanie z zwichrzo- 
nemi czuprynami podają herbatę. Slepi żebracy 
skuleni grają na lirze i nucą pobożne pieśni a 
przed nimi stoją pstre drewniane miseczki na 
datki. Nagle przechodzi pułk wojska z muzyka. 
przez miasto i wszyscy mlodzi i starey, biegną za 
nimi. Zegar ratuszowy bije dwunastą i z wszyst» 
kich kościołów dolatuje odgłos bicia dzwonów. 
Kto nie zna tego miasta, ten nie wie, czem jest 
wielkie miasto! Gdy nadejdzie zmierzch, zaploną 
na wszystkich ulicach latarnie į okna zajaśnieją 
blaskiem; nie spostrzega się zgoła, że lo noc, Je: 
żeli pada deszcz, to zmywa on tylko brud, w prze- 
ciągu kwadransa jest wszystko znowu suche, aż 
miło. 

Jeżeli się jednak skieruje na prawo po przekro- 
czeniu mostu, to droga chyli się ku dołowi: dom 
leży pod domem i jeżeli się jedzie wozem, musi się 
ściągać lejee, by konie się nie spłoszyły. Okolica 
jest pustą i mało zabudowana: domy slare į po 
części zapadłe. Jest to jak gdyby odrębna miej- 
scowość. Kto przybywa do miasta nie wkracza 
wcale do tej dzielnicy; nawet wielu z pośród miej- 
scowych mieszkańców nigdy nie zapuszcza się w 
tę strone. Gdy jednak zabłąka się ktoś w ię oko- 
licę pragnie ja jak najszybciej opuścić, bo zda się, 
że jest niebezpiecznem zapuszczać się lam nawet 
w biały dzień; takie wieje stamtąd osamotnienie. 
Gości tam pono wielu złodziei i opryszków, Zza 
których od dawien dawna uchodza rzeźnicy, wo» 
Źnice i tragarze. Dzielnica ta ma także własny 
przytułek dla ubogich, łaźnię i dom modlitwy. O: 
prócz tego mieszkają jeszcze w tej dzielnicy. sła- 


wny kantor, który ma postępowe córki i muzy- 
kanci zapraszani przez hiednvch į bogatych na u- 
roczystości weselne, 

Otóż przy muzykaniach pragnę sie zatrzymać, 
bo o nich traktuje ta opowieść. Początkowo sły- 
szano tylko o skrzypku Rubenie, o którym było 
powszechnie wiadomem, że popisywał się* swa 
gra przed bogatymi Żydami i polską szlachtą i że 
brał sto rubli za wieczór. Ruben byl żydkiem o 
płowych „włosach i brodzie, nosił się po 
„niemiecku” i słosował się, jak wszyscy muzy- 
kanci. do nowoczesnych wymagań, Ale skrzypki 
miał ten człek, niby czarodziejski instrument. Za 
najlżejszem dotknięciem zdalo się, jakoby same 
eraty. Rezkoszą było przyshichiwać się jego grze 
w chwilach natchnienia. Zreszta zwykł był poz 
wściagać się i gral tylko tak, by go lud rozumiał; 
jeżeli się jednak zapomniał, to słuchacze tonęli 
w rozkoszy. Opowiadanc o nim, że pewnego ra: 
zu, gdy grał podczas Ślubu, znalazł się wśród go- 
ści prowokator, którego jedynie z obawy zapro- 
<zono. Ruken dał się unieść tego wieczoru fali 
natchnienia i grał tak pięknie, że nędznik wzru- 
szył się do głębi į od tego dnia stał się innym 
człowiekiem Już w młodości przepowiedziano 
Rurenowi. że swą gra Świat podbije i to rzeczy- 
wiście się spełniło. Sława jego rozniosia się dale- 
ko poza rodzinne miasto, trzydzieści mil wokół 
wiedziano «© jego talencie i znanem bylo jego imię 
Nie było żadnego dobrze sytuowanego człowieka, 
albo szanujacego sie obywatela, któryby nie zae 
prosił Bubena w dzień zaślubin swej córki. Stało 
się to już, przykazaniem dobrego obyczaju zaba: 
wiać gości gra Rubena. Nawet ci, którzy grzeźli 


wojnę staremu Bogu żydowskiemu į zaczął korzyć 
się ,„przed posągiem Apollina". 

Artykuty i nowele Berdyczewskiego , które u» 
kazywały się w różnych czasopismach, uczyniły 
go wuet tak popularnym, że okazała się potrzeba 
uprzystępnienia jego utworów szerszej publiczno- 
ści przez wydanie ich w formie książkowej. War- 
szawska „Tuszija“ zajęła się głównie wydaniem 
nowe] Berdyczewskiego; publicystyka jego wyda- 
wała się wówczas tak rewolucyjna, że żaden x- 
stniejacy nakład nie odważył się wydać go. Skui- 
kiem tego powstało w najbliższem otoczeniu Ber: 
dyczewskiego wydawnictwo .,Ceirim*,  specyal= 
nie celem wydania utworów publicystycznych 
Berdyczewskiego. W latach 1899—1902. wydała 
„„Tuszija* 7 zbiorków, „,„Ceirim* — 5 zbiorków je- 
go utworów. Do tych 12 tomików przybyły nastę- 
pnie: dalsze 3 tomy. wydane przez ,„Tusz'ję i5 
tomów wydanych przez ,,Ceirim*. większy zbiór 
nowel (Mehaawar hakarow*) wyd. .,Hasefer" i 
dwa tomy legend, wydane przez ,,Achisefer" jako 
pierwsze dwa tomy ogólnego wydania dzieł, któ- 
re jednak z powedu wybuchu wojny światowej 
nie doszło do skutku. Nadto wvszły większe zbio- 
ry legend i nowel Berdyczewskiego w tłumacze- 
niu niemieckieni, dokonanem przez jego żonę Mi: 
rvam Ramberg—-Berdyczewska. Rozprawa „Uee 
ber den Zusammenhang zwischen Ethik und Ae- 
sthetik* ukazała się w „Berner Studien zur Philo- 
sophie“ (1897). 

W osłatnich latach rozpoczęło wydawnictwo 
Sztybła pracę przygotowawczą do wydania zbio- 
rowego dzieł Berdyczewskiego Wydanie to mia- 
ło obejmować około 30 tomów; część z nich po- 
dobno już w druku. Wielki zbtór legend żydow: 
skich, który miał być ukoronowaniem tego wyda: 
nia, był przedmiotem pracy Berdyczewsikego w 
ostatnich miesiącach. Wśród tej pracy zaskoczy- 


łu go Śmierć. 
+ 3 * 


O ile można wogóle mówić u Berdyczewskiego 
o programie Wb systemie, to należy za takowy 
uwałnć te jego poglądy, które są wyłożone w 
pierwszych 5 tomach wyd. „Ceirim* oraz ws tomi- 
ku „Maamarot'. Ponieważ zaś treścią tych tomi- 
ków jest znowu głównie polemika szczegółowa, 
można jeszcze Ściślej powiedzieć, że kwintesencya 
pogladów Berdyczewskiego z okresu największej 
jego aktualności mieści się w tomiku „Alem ha- 
derech“, którego sama nazwa już wskazuje, że 
chciał on stworzyć „pendant“ do . Al paraszat 
drachim*. 

Występuje tu Berdyczewski z wielkim patosem, 
(który dziś wydaje nam się przesadnym, był je- 
dnak w owym czasie szczerym i prawdziwym i 
bardzo silnie działał na współczesnych!) przeciw 
talemu tradycyjnemu światopoglądowi żydowskie- 
inu, zwłaszcza w tej formie, jaką nadał mu Achad 
laam. Precz z historya! Nie chcemy być wyko- 
nawcami woli naszych przodków, chcemy być 
sobą! — Precz z ksiegą i z duchowością! Chcemy 
łyć naturą, pięknem, siłą — chcemy być ludźmi, 


NOWY DZIENNIK 


jak sa nimi synowie innych narodów. — Precz 
z rozdwojeniem indywidualności na Żyda i czło- 
wieka! Ghcemy być jednołilymi, całynu ludźmi! 

Achad Haam i Berdyczewski byli i zostali an- 
lypodami. Achad:Haam z climpijskim spokojem 
siedział na swym wyniosłyim tronie, zbudowa- 
rym na silnym fundamencie fozoficznym i histo- 
1ycznym į wydawał nieomylne wyroki o obeenych 
i przyszłych losach naszego narcdu. Berdyczewski 
szukał odpowiedzi na wszystko w sobie, w swej 
burzliwej, czujnej, nieuporządkowanej, iecz bo- 
galej duszy. Achad=llaam głosił ewołucyę, Ber- 
dyczewski — rewołucyę. Achad-Haam obdarzył 


"nas petryfikacyą światopoglądu, Berdyczewski -- 


tysiącem sprzecznych, mglistych, nieskonsołido: 
wanych aforyzmów, w których jednak tętni życie 
i mieniają się barwy, jak w kalejdoskopie. Achad- 
Haam został też z czasem (jak lo pieknie w 
jednym ze swych utworów usumholizowa: Bialik) 
osamotniony, jak latarnia morska, która sterczy 
wśród opuszczonego od okręlów morza i Świeci 
niewiadomo dla kogo i po co Berdyczewski po- 
płynął na falach burzliwego morza -- į rozstrza- 
skał się na rafach. 


Berdyczewski — nowelista zapowiadał się w 
swych początkach lepiej i nie spelnii w zupełno- 
ści pokładanych w nim nadziei. Myślę. że nie po- 
pełnię omyłki, jeżeli powiem, że został on przydu- 
szony przez nawał maleryału.. Wrażenia i prze- 
życia przypływały mu prędzej, niż je mógl arty- 
stycznie strawić. Brakło mu lege spokoju duszy 
i zdolności ograniczenia się, aby mógł opanować 
nadmierne bogaciwo zebranege materyalu Mimo 
to znajdzie się u niego niejedna perła, która w 
swem prostem, nieokrzesanem pięknie posiada 
wartość trwałą. 

Młody Berdyczewski okazywał dążność do 
wgłębienia się w psychologię swych bohaterów, 
choćby w swa własną psychologię — później za- 
tracił jednak tę dążność. Dla natury i zewnętrz- 
nego srodowiska nie miał nigdy zrozumienia. O- 
peruje on wyłacznie materyatem ludzkim, jak Do 
stojewski. Ale miast pogłębić ten materyał — jak 
Dostojewski — wyrobił w scbie manierę pobie- 
żnego jego traktowania, 

Tosamo da się powiedzieć o jego stylu. Jest on 
bogaty, szczery, wybuchowy, błyszczący tysiąca: 
mi niezrównanych pereł. Ale brak mu jednoli 
tości, ścisłości, artyzmu, miejscami nawel... Sra- 
imatyki. 

Berdyczewski zajmował się także dużo krytyką 
literacką. Byl do tego bardzo powołany: Czytat 
wszystko —- bez wyjątku! — co w literaturze ży: 
dowskiej się ukazywało; i czytał dokładnie, z o- 
łówkiem w ręku, Miał jedn:k specyalnąa manierę 
w krytyce; jego krytyka lo tylko zdolność u: 
miejetnego cytowania, 

Przytem Berdyczewski jest bardze łagodnym 
krytykiem. Prawie zawsze mówi o ludziach do- 
brze. Bo wszystko rozumie, wobec czego wszyst= 


jo uszy w długach, wysilali się i czynili wszyst- 
ko możliwe, aby sobie zapewnić (tę rozkosz. A Je- 
żeli ojciec był skąpym i osiągał się z wydaniem 
stu rubli, narzeczona płakała tak długo, aż otrzy- 
mała zapewnienie, że Ruben będzie grać, Pewne- 
go razu musiano doń słać specyalnego gońca: w 
ostutniej chwili posłał swego ucznia, klóry go 
mial zastąpić. Lecz narzeczona oświadczyła. że 
jeżeli Ruhen nie będzie grać nie pójdzie do ślubu. 
Caty świat wyrywał sobie z rak skrzypka. 

Niezwykłą była jego gra, kiedy począł grać 
dumki wołoskie, którym Ukrainiec tak chętnie sie 
przysłuchuje, lub gdy towarzyszył swą gędźbą po: 
chodowi, który wiódł oblubieńca wieczorem przez 
uśpione miasto na ucztę weselną, to zdało się, że 
jozwierują się podwoje niebios, jak dziewiątego 
Ab. pamiętnego dnia zburzenia Jeruzalem. 

Ale jak wieść głosi rmiędzy ludem, wszystko 
znikomcm jest. Gdy Ruben stał u szczytu sławy, 
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i królem skrzypków się zwał a łaską wielka by- | 


ło, gdy zgodził się grać podczas jakiejś uczty we- 
selnej, nowy ukazał się skrzypek a imię jego było 
Simeon, Początkowo wydrapanoby oczy temu, 
któryby się ośmielił twierdzić, że Simeon gra 
lepiej niż Ruben. Ale zwolna rozprzesirzeniała się 
sława młodego muzyka, a kiedv przypadł mu w 
udziełe zaszczyt, że zawezwano ge do Kijowa, 
gdzie grał na weselu najbogatszego kupca w oko- 
licy, mówiono, że wprawdzie Ruben gra dobrze, 
nle gra Simeona jest dopiero właściwą grą. Sam 
Ruben, gdy go posłyszał, przeraził się... 

A gwiazda Simeona płonęła coraz jaśniejszym 
blaskiem, Rubena przygasała zwolna. Grał już za 
mniej, niż sto rubli. brał piećdziesiat, nawet dwa- 


dzieścia pięć. wstyd wyznać, iecz upadł tak nizko, 
że grał pewnego razu za dziesięć rubłi. Orkiestra 
jego coraz bardziej malała. Z dwudziestu czterech 
ludzi pozostało ośmnastu, potem dwunastu a wre 
szcie sześciu zaledwie. Trzeba przyznać, że zna- 
leżli się starsi, którzy nie chcieli uznać innej gry. 
prócz gry Rubena, ale przestał on być pierwszym 
z skrzypów. Sukon był teraz w cenie, setki rzu= 
cano mu do stóp. 

Zdarzyło się, że jeden z najznakomitszych oby- 
wateli miasta chciał wydać swą najmłodsza cór- 
kę. Mówiono powszechnie, że Simeon, jako naj- 
sławniejszy skrzypek, otrzyma polecenie grania 
na Ślubie. Tymczasem rzecz nie była tak prostą. 
bo na poprzednich uroczystościach weselnych w 
tej rodzinie grał zawsze Ruben.  Przysługiwało 
mu tedy prawo pierwszeństwa. Oprócz tego ojciec 
oblubienicy nie mógł się zdobyć na wyrządzenie 
krzywdy niegdyś sławnemu artyście. Gdyby o nie- 
gâ tylko chodziło, vrzyznałby bezwzględnie pierw- 
szeństwo Rubenowi, mimo, że wszyscy uznawali 
jedynie grę Simeona. Jednakowoż młodzi sprzec- 
wili się temu, a nawel jeden z synów starca 
ośmielił się otiarować Rubenowi pieniądze, by 
zrezygnował 7 przysługującege mu prawa. Na 
wiadomość o tem starzec rozpłakał się jak dziec- 
ko. Na skutek tego pogadziły się obie strony i 
stunęło na tem, że Simeon będzie grać podczas 
vroczystości ślubnej a Ruben podczas uczty mło- 
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dożeńców., która odbywa się w poprzedni wieczór. | 


Zapadł wieczór. Uczta odbywała się w wiel- 
kim, specyalnie urządzonym namiocie. Jak długo 
dziewczela tańczyły, pozwolił Ruben uczniowi 
swemu Gedalii grać pierwsze skrzypce. Potem je 


| 
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ko wybacza. Tylko kilku pisarzom dał się nie- 


przyjemnie we znaki (np. Klauznerowi). 

Dużo wreszcie zasłużył się Berdyczewski jako 
kodyfikator legendy żyćowskiej. Lecz tu, nlesle- 
ty, miał on przeciwna manierę, niż w krytyce li- 
terackiej Nie dał legendzie przemawiać swym 
własnym, tak charakterystycznym językiem (jak 
to uczynił Bialik). Mówił za nią, przytem nigdy 
prawie nie umiał oddać jej prostego. ludowego 
stylu. W tym wypadku za dużc pracował piórem, 
a za mało ołówkiem. Ale sama obfitość zebrane- 
go materyału jest czynem epokowym. Szkoda, że 
tego swego dziela nie dokończył. 


1 iwiowstiego Swata forach 200. 


Berlin staje się ośrodkiem żydowskiej i 
hebrajskiej literatury. Przebywa tam wielu 
znanych pisarzów żydowskich, jak Bialik, 
Friszman, Nomberg, Szneur, Bergelzon, Baal- 
Machszowes, Kleinman, Rawlair, S. J. Horo- 
witz, dr. Bernfeld, Gorelih, Jakób Steinberg, 
dr. Leszczyński, D. Einhorn i inni. W zwią- 
zku z tem powstało w Berlinie szereg wy- 
dawnictw, z których największem jest wy- 
dawnictwo „Klal“ (Klal-Verlag, Berlin, Verl. 
Charlottenstr. 1 b.) Wydawnictwo to, jako 
towarzystwo akcyjne, oparte jest na pewnej 
podstawie ekonomicznej. Nakład ten, który 
już rozpoczął wydawanie żydowskich i he- 
brajskich książek, zamierza dać publiczności 
żydowskiej doborowe dzieła klasyczne i now- 
szej literatury, dzieła pedagogiczne, popular- 
no-naukowe po niskieh cenach. Nakład na 
technicznym aparacie opiera się znanej fir- 
my nakładowej Ulisteina, tak, ze będzie 
mógł wydawnictwa swoje podnieść do wy- 
żyny różnych literatów współczesnych. Re- 
dakcya wydawnictwa „Klal“ spoczywa w rę- 
ku znanego pisarza hebrajskiego profesora 
S. J. Horowitza. 


Zbiorowe wydanie pisin 
Dra Thona. 

W tych dniach ukazał się na półkach księ- 
garskich pierwszy tom zbiorowego wydania 
hebrajskich pism dra Ozyasza Thona. 

"TE ADA"NR NSI In ;jATB p T 

Książka ta zawiera szereg dawniejszych „i 
nowszych rozpraw, które dotąd były rozpró- 
szone po barazo wielu hebrajskich peryody- 
kach. 

«Do szczegółowego omówienia tego zbioru, 
pisanego wytrawnem a lekkiem piórem, po- 
wróciiny. 


dnak, gdy wszyscy zasiedli do stołu i mizno po: 
dać wieczerzę, oparł Ruben skrzypki swe o pod- 
bródek ři począł wodzić smyczkiem po strunach 
Na cóż zdadza się słowa? Znałem Żydów, którzy 
przysłuchiwali się dwadzieścia lal grze Rubenn, 
a potem uznali Simeona za lepszego skrzypka, 
lecz teraz wszyscy ci osłupieli z podziwu. To była 
pieśń która zda się od niebios szła stron, w duszy 
każdego głęboki znacząc Ślad. Słyszalo się okrzyk 
bólu, który rwie się z niersi pokutniczego tłumu 
w czas Nowego Roku i Sądnego Dnia przed Tron 
Boga sie wznosząc. Ludzie zapomnieli, że znajdu; 
ja Sie na weselu i siedza przed obticie zaslawio: 
nymi stołami A Ruben grał wciąż, weląż, Dez 
przerwy. Sny i nadzieje młodości, bolesne rozpa- 
miętywanie minionej bezpowrotnie sławy i stra 
szną nędzę upadku, wszystko to tchnął w swą 
pieśń. Obecni słuchali żarliwej pełnej bólu spo- 
wiedzi, duszami ich wstrząsal dreszcz przeraże- 
nia, budzac wzruszenie i litość. Skrzypki jęczały i 
tkały, a dźwieki ich żalne kłebiły się w grom. Go- 
dzina upływala za godziną. oni siedzieli niby ope- 
tani cezarem Rozwarły się głębie jaźni i objawił 
się im ból ich własny. Zaczęło szarzeć, Świece 
drżaty upiorne, a smvczek Rubena wciąż jeszcze 
sunął po strunach. Wtem nagle pękła struna... za 
nią druga.. a skrzypek runął w tył. Usiłowano go 
jadnieść, przywrócić do przytomności i zaniesio: 
ro go do domu. Tego samego dnia wyzionął du- 
cha. 

Pepołudniu, kiedy oblubienicę prowadzono pod 
baldachim, szara garstka ludzi niosła zwłoki Ru- 
bena na miejsce wiecznego svoczynku. 

(Tlum. A. K.. 


